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„Przegląd” jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze- 
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach. 
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Jutro: a) św. Celestyna | 
Pochód następnie, skręciwszy daleko aż na 
Zielone i ulicę Zyblikiewicza powrócił przed 
Rstusz. 

Około godziny 10 ponownie poczęła się 
grumadzió publiczność w Rynku, tym razem 
tak gromadnie, że trudno się było przecisnąć. 


Uroczystość kościuszkowska. 

Dziś gród nasz święci setną rocznicę po- 
gromu Moskali pod Racławicami przez naczel- 
nika ludu rolnego Kościuszkę. Gdziekclwiak ży- 
E r >, APAN = a doki Wszy:tko odświęt'ie ubrane, połyskujące we 
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ię da, „RE tukże rocznica klęski Macie- wspaniałem słońcu wiosennem. Po ned głowami 
jowiekiej. Ileż w tych dwóch rocznicach radości ; zebranych powiewały z licznych domów przy- 
i boleści zarazem! Pierwsza przypomina jasne | strojonych chorągwie i sztandary. i 
chwile w życiu naszem, ostatnia początsk atra- $ : 4 E TS e posząl y- re 
z, A Arima raj p ERIE, ca- | per x boś pe £ IA va ei w |od 
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zg:nąło w powolne] Kalu:z lęz!e i i ! G : le, 
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tajgach? ilu na obczyźnie, na tułactwie strawił | EENEN acy | ja yk. został nigdzie neru- 
Emutek i tęskuica nieuleczalną ? Kto policzy 1E oe Boz dowód swej kar- 
=A ; Na pagk ir o rka TN a o Aroi dod straży ochotni- 
e w tem krwawem i . Foch 6 straż 
Rai sé tem większym jaśnieje bla:kiem, | 02%), dalej postępowało rękodzielnicze stows- 
jeżeli odbija cd cienia boleści. Tak i my, ska- rzyszenia „Szała” ze sztandarem, za niem 
zani na cierpie „p bro WA, z we zer) RE e ad tze Pike ti 
zwracamy się do tych chwil, k óre jakierś | zale, d Je: elay raki, - 
l i premia pa Rd... które A EE e E AN 
R i uc na przyszicSa. go-to j i ka ZOG 
a e MA- r reep ate do ga xi uszeregowane w Jiczbie 400. Kontasisi, barwne 
kszego z naszy. li bohaterów cstatniego stulecia. | czapeczki i inue oznaki narodowe, urozmaicały 
Dzisiaj, w sto lat po jego świetnem zwycię: | ten „sza mg AT 1 
stwie, mia to nasze rozbrzmiewa radością, przy- a to M inira] naj e stanęli re- 
brało świąteczną szatę, przystzoiło się, jak jaj SEK "EP b Ar 16] wogóle, niosąc 
stać „była, a wszyscy złączyli się, aby wspólnie | ną cze ryk: i an tócy, oj lo w 
uczcić pamięć patrycty, który połączył wszyst- pse > lai H y 5 maji i złożony w mu- 
kie stany w jeden naród. Mysl jego > zoum Usolińskich, w razie uroczystych obcho- 


się, dziś po długiej, mozolnej pracy nad ludem dów przechodzi na chwilę w ręce młodzieży i 
braci starazej, lud ten poczuł się polskim i pra- przyświeca srebruym orłem wyszytym na 
gnie wolmeści Ojczyzay, a z obuczeniem od-|jednem swem licu, a N. P. Częstochowską na 
piera od siebie podszepty złych i podłych agi | drugiema licu, Za młodzieżą postępowało „Kół- 
tatorów, k.órzy chcą w nim zsszczepić niachęć | Ko pedagogiczne* nauczycieli, z kursów miej- 
i zezdrość do starszej brac. Rocznica dzisiej- skich przemysłowych, dalsza część korporacyi 
Sza, jako pierwszy przykład dzielnej walki ludu] 23 sztandarami, orkiestra „Harmoni,“ przygry- 
za Ojczyznę, powinna nas napełnić otuchą i] wagon patryotyczne pieśni, 
z ufn' $cią w sprawiedliwość Najwyższego Pana 


Zastęsów wyszlijmy do stóp Jego Tronu gorącą 
modlitwę: „Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić 
nym od polskiego i że z nami ręka w rękę iśó 


Pasio!“ 


| Artur pragnął szybkiej akcyi, bo tylko 


kowym na czele, Rada masia Lwowa, repre- 
zentanci szlachty polskiej, których wiódł hr. 
Wojciech Dzieduszyczi, ks. Czartoryski i inni, 
„Koło literackie“, reszta  korporacyi ręko- 
dzielniczysh ze sztandarami, po - których wy- | 
nurzyły się z mas publiczności prowadzone į 
przez pp. Zielonkę i dr. Kulczyckiego repre-; 


Gdy wielki wódz nasz przed stu laty pro- 
wadził do boju zastępy walecznego ludu, znaj- 
dowali się w szeregach bojowników chłopi z 
uad Wisły i Bugu; Mazur szedł obok Rusina, 
obaj zgodnie przejęci jed: 4 świętą myślą, wal- 
ką o wolność ojczystej ziemi. , 

Dziś lud ruski nie bierza udziału w ogól- 
nej uroczystości. Chociaż przywiązany do ro- 
dziunej.ziem: i mie wrogo usposobibny diz 
swych braci Polaków, jednak usawa się od ob- 
chodów narodowych, bo go zbałamucili agiia- 
torowie, własne, a ne jego dobro mający na 
oku, bo wmówili weń, ża jest naroiem odręb- 


zentacye „Kółek rolniczych*. f 
Przodem szli młodzi krzepoy parobcy w; 


i 


kiem, jak kosynierzy kosciuszkowsey, za nimi 
garuszt wieśniaków, wieśniaczek * 1 do setki 
wiejskiej dziatwy szkolnej. 

Pochód zamykał znowu pluton straży o- 
gniowej ochotniczej. Obszedłszy dwukrotnie 
Rynek do okoła, skierował się pochód do kate- 
dry. Część tylko crszaku uroczystego zdołała 
się pomieścić w kościele, większość musiała 
pozostać na ulicy. y 

katedrze, przed głównym ołtarzem, na 
którym rozpięto całun z NE krzyżem, wznie- 
siono wspaniały katatalk. Okcło niego stanął 
las sztandarów korporacyjnych. Uroczystą mszę 
żełobną za poległych pod Racławicami cele- 
brował ks. infułat Zabłocki. Po nabożeństwie 
powrócił orszak przez plac Maryacki i ulicę 
Halicką na Rynek. 

W katedrze ormiańskiej odprawił nabo- 
Żeń;two sam arcybiskup ks. Issakowicz, a 
u 00. Dominikanów administrator parafia 
ks. Jankowski. Równocześnie cdbyły się uro- 
czyste sab.żeń twa w kościele ewangielickim 
i w templu izraelickim. 

Z kościoła pocuód w tym samym, co wy- 
żej porządku, podążył ulicą Teatralną, placem 
Maryack'm, Halickim i ulicą Halicką do ra- 
tusza, gdzie w wielkiej saii miało się odbyć 
uroczyste zebranie. Ratuiz przystrojony w zie- 
leń i kwiaty. 

Sale ratuszowa odświętnie przybrana, 
zgromadziła w sobie maóstwo gośni. Miejsca 


nie powinien. 

Dzis we wszystkich świątyniach polskich, 
we wszystzich polskich miastach i wsiach kra- 
ju naszego święcą uroczystość narodową, w 
cerkwiach i siołach ruski 'h na polskiej ziemi— 
głu ha cisza. 


Pogoda mamy przedziwnuie piękną. Słońce 
blaszien swojem złoci całe miasto odświętnie 
przybrane, Już od wezesneg» ranku ulice zarol- 
ły się tłamami publ:cznośc; o godzinie 6 ran? 
odezwał się z wieży ratuszowej heinał, zapo- 
wiadający dzisiejsze święto pociech, kapela Har- 
monii przybrana w sirojne muadary pol'kie, 
maszerując przez ulice m asta, odəgrals pobudkę. 

Już ~ Ryuka przyłączyło się U. orkiestry 
„Harmoni“ ¿koło 3400 publiczności a kiedy 
orszak, stanął wreszcie ua rogu ulicy Kościu- 
szkowskiej i Trzeciego Maja, wzrósł co naj- 
mniej do 10.000. W t:m miej:cu zatrzymała 
się „Harmonia“, zagrała wiekopomną pieśń 
„Jeszcze Pelsza mie zginęła“ a masy publi- 
czności, bəz Żżednej komendy odkryły głowy 
i odśpiewały pełną piersią ten hymn życia. 
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Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg duiszy), 

XI. 

Ludwik spal jeszcze w swoim pokoju, a pan 
Artur palił fajtę, ;0p'jając mocną h rbatę. 

Był zmęczony i przygiębiowy moralnie, 


ona mogła go wybawić z ambarasu. Tu spał 
skompromitowa:y Ludwik, którego chciał że- 
nió; Lama w hotelu Europejskim rozgościia się 
okłamana przez hrabiego pani Walerya; tam 
u Bolszich płakała „gołąbeczka”, a tam znowuż 
u siebie w domu wśalekała się pani Karolina. 


Byk w „opałach“. Oszukiwał zwodził, my- 
dlił i w koń:su mógł się narazić na grabą 
awanturą Na jego to sumienie spadały łzy 
Marioli. Jemu mógł robić wyreuty osmmieszony 
Ludwik. Jego mogła napaść pani Walerya 
1 zjeżizio „od ostatnich". 

Wtem drzwi się uchyliły, i stanął w nich 
Ludwik w szlafroku 1 z fajsą o diugim cybuchu. 

— Doskonale tu u ciebie ! — zawołał — Łóż- 
ko sztuczie z kaiapy wyborne. kawa wy- 
śmievita, jakiej od śmierci babsi nie piłem, 
a umarła temu lat trzydzieści, to? 

— Trzydzieści! — potwierdził hrabia. 

— Cicho.. dywany.. cybuchy woane i me 
nowe, tytoń nuisuchy 1 ulemokry,  prześcióra- 
dła niegraba 1 mie śliskie, kołdra nieciężku 
a ciejda, służba usłużua a nio nudna, piece 
gizeją e a nie roz,alone. Idealnie! Ty masz 
talizman komfortu. Jeśli się kiedy ożenię, to 
mi wszystko urządzisz. 

Hrabia był już rozbrojony. Kuzyn pogła- 
skał go po najczulszem miejscu jeg» duszy 
i ciała. Przyglądał mu się, czy mówM seryo, 
czy też pochlebstwem chciał uśmierzyć spo- 
dziewany 1 słuszny gniew. 

— Jeśli herbata bęizie taką, jak kawa, — 
mówił Ludwis, — jeśli śniadanie będzie takie, 
jak noc, to tu żyć tylko 1 umierać u ciebie. 

Hrabia ożywił si; 

— Ha? A co? dobrze ci? wygodnie? 

— Powtrrzam: idea'nis ! 

Birbancje ! 
— (zy uważałeś tę małą wozoraj ? 


bo też nie wiodło mu stę rzeczywiście. Sam 
porównywał siebie do owego konia, którego 
widział kiedyś ua wsi, ohodzącego w dawnego 
systemu kieracie. Koniszo, pożryte potem ipia- 
ną, wciąż dreptało, a desza pod niem woiąż się 
zagadała. Tak! on był od kilku tygodni ta- 
kim koniem. Wysiła! się na pomysły, działał 
i stał wciąż w raiejsuu. Teraz p.trzebo wał do- 
wiedzieć się, co między Ludwikiem a jego go 
łąbecz ą wozoraj zaszło, a zarazem bat się tej 
wiadomości, która mogła mu odebrać wszelką 
otuchę. Dotychczas nie rvzumiał przeszkód ę 
teraz napotykał je w najważniejszej dia siebie 
sprawie, bo iak się przejął swom planem, ùak 
związał z nim widoki własnej przyszioś «1, Żu 
już nis wystarczało mu to wyg: dne, piOŻDI8- 
cze życie, które sobie urządził. Cuciał je *8- 
pełnić, a do tego celu, zdawało mu się, że po" 
tczebuje niezb,dnie „gołąbeczki“, jago bliskiej 
powinowatej i żony ostatniego Czajskiego, 
a przyszł:] matki dalszych rodu pokoleń. 
W rozpieszczonym sybarycie budził się poto- 
mek ludzi, których krew r;yce.ska pędziła ta 
Tatarów i Szwedów; om wierzy w tę krew; 
wierzył w ną zawsze, a dziś silniej, niż kie- 
dykolwiek. i 
Spojrzał na zegar i piruszył głową z wie- 
zadowolnieniem. W skazówki woluo się poruszały. 


krakuskach i charakterystycznych strojach lu- | 
dowych. Postępowali ostrym żołnierskim kro- : 


"POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Naczelny Redaktor i Wydawc:: Ludwik Masiowski. 


na galeryach zajęły panie, w sali zaś zgroma- 
dzili się reprezentauci durhowieństwa, władz 
autoncmicznych itd. Pierwsze miejsca zająl ks. 
arcybiskup Issązowicz, ` marszałek krajowy ks. 
Sanguszko, członkowie * Wydziału krajowego, 
członkowie Rady miejskiej, dyr. Towarzystwa 
zaliszkowego, Tow. strzeleskie i t. d, 

Zebrania zagaił JH. dr. Smolka. Dziś 
czcimy — rzekł — jedną z najpiękniejszych 
postaci w historyi naszego narodu. Obchodzimy 
zaś jego pamięć w dniu 4 kwietnia, w dniu 
setnej rocznicy bitwy racławicokiej, która to- 
czyła się pod hasłem: wolności, równoś:i i 
braterstwa i w której lad nasz po raa pierwszy 
brał udział. Wynik ostateczny tej rozpaczli- 
wej wojny nie odpowisdał szlachetnym zamia 
rom Kościuszki, znękeny tem ndał się ra 
tułactwo. A 

Mowę swą zakończył dr. Smolka gorącem 
życzeniem zwróconem do młodzieży, aby ona, 
czcząa pamięć Kościuszki, wstąpiła w jego ślady 
i przyswoiła sobie cenne jego cnoty. 

Z kolei zabrał głos. Wojciach hr. Dzie- 
duszycki : s 1 

„Czcimy dziś Kośsieszkę — rzekł — któ- 
ry jak drugi Piast wprowadził dzieja nasze na 
nowe tory í który pa raz pierwszy zawezwał 
caly naród i mieszczan i kmieciów w sukma- 
nie i żydów do obrony wapólnej Ojszyzny. 
Czcimy go dziś nie za t , ża wygrał kilka bi- 
tew, bośmy mieli takich wodzów wiele, którzy 
sławę oręża polskiego rcznosili daleko po za 
granice, którzy w obcych stolicach bywali jako 
pogromoy czsimy go dla teg, że on 
pierwszy wtedy, gdy Polska csła zdawała się 
być uśpioną, kiedy się zdawało, że bez wszel- 
kiego oporu damy rozebrać naszą Ojczyznę, 
ż9 mie będziemy bronić naszych progów, po- 
rwał za broń i przypemniał wtedy, że za Oj 
czyznę należy dać życie.* 

Prześliczną tę mowę nagrodzono huvznymi 
oklaskami, poczem chór „Echa“ odśpiewał 


„Towarzystwo | piękną kantatę p. St. Niewiadomskiego. Na 
į strzeleckie" z p. Platowskim jako królem kur- tem zakończyło się uroczyste zebranie w Ra-; 


tuszu. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 4 kwietnia. 


i Belgijski pomysł rozdziału mandatów pz- 


selskich w ten sposób, iżby nawet stosunkowo 
bardzo małe mniejszości miały w parlamencie 
swych przedstawicieli, pedobał się w Europie 
wazystkim nowym stronaictwom, które dopiero 
„się wykluwają ze skorupy takich lub owakich 
dektryn, e choóów pouja w samej Belgii 
mie znalazł uznania i był powodem przesilenia 
| gabinetowego, jednakże za nim prawdopodobnie 
rczwinie się agitaoya, która być może kiedyś 
będzie święciła zwycięstwo. Z tego względu, 
ja także dlatego, że ów pomysł tam przez się 
|jest bardzo ciekawy, uważamy za właściwe 
przedstawić go czyteln kom. 

Głabinet Bsernaerta, który swój projekt 
pizypłacił dymisyą, wychodził ze słusznego 
w zasadzie założenia, że niedorzecznością jest 
(akie urządzenie, przy którem połowa głasów 
plus jeden znaczy tyle, eo wszystkie głosy, a 
połowa minus jeden znaczy tyle, co nie, przy- 
czem jeszeze ta pierwsza połowa korzysta 
przez szereg lat z tej siły, jaką daje jedano- 
myślność opinii wyborców, czyli że p-zemawia 
w imieniu tych, którzy właściwie są przeciw- 
nego zdania. System konstytucyjny, uparty na 
głosowaniu, rzeczywiście tworzy tę niedorzecz- 
ność, ale to wina systemu, który można pize- 
rabiaó w nieskończoekoŚć, a jednak nie usunąć 
z niego tej wady. Das razi niesprawiedliwcść 
podziału oddanych głosów ua połowę i lepszym 
wydaje się podział 10h ne trzy, na cztery itd 
częśc. Gdy już ludzie z iem się zżyją, to 
pocznie ich razió ten podział tak samo, jak 
dzisiejszy i wtedy zażądają dzieienia giosów 
na mniejsze nłamki, a będzie tak szło w nie- 
skończoność, aż do zupełnego absurdu. Byłoby 


Pan Artur zrazu Lie wiedział, okim była 
mowa, ale połapał się wkrótce. 

— Uważałem. 

— Podobsła ci się ? 

— Podobała. Podobna do trufli... 

Porównanie było tak trafne, iż obaj śmiać 
się zaczęli. A 

Służący równocześnie wniósł tacę z kipią- 
cym Samowśrom, a herbata zaparzona napel- 
niła pokój odurzającym zapachem. 

Lody zostały przełamace. 

Hrabia Artur, pyknąwszy z fajki, zaga- 
dnął kuzyna : s / 

— Ża chwilę muszę się wziąć do naprawie. 
nia tego, cos wozoraj popsuł. Może mi ze- 
chcesz powiedzieć, coś wypłatał ? 

— Dalibóg vie pamiętam, — odparł Ludwik 
z miną, niezupełnie wźbudzającą zaufanie. — 
Przecież do mnie pretensyi mieć nie możesz? 
Dołewałeś mi szampana, a wiesz, że to wino, 
dobrze zamrożone, dopiero po kilku godzinąch 
działa. i 

— Sądziłem, że ci doda animuszu. 

— Nie było potrzeby. Należą do tych ludzi, 
co to, pouniąci w pewuym kieruaku, jak na- 
kręcone zabawki, póty biegną prosto, do;óki 
sprężyna działa. Ty jesteś dla maie sprężyną... 
Zgodziłem się, poddałem, lecę .. 

Słowa kuzyna napelniły hrabiego rozkoszą. 

— Więc — rzekł rozpromieniony — będziesz 
zabawką do Końce, m Ożenię ciebie, zobaczysz. 

— Ależ będę, ozem zechcesz. Przecież tyiko 
przez posłuszeństwo ożenić się mogę. 

— Czyż ci małżeństwo zawsze Gi jest wstrętne? 

— Nie, tylko niepotrzebne. A zbyt lubię 
wygody, by podejmować nispotrzebne trudy. 
Skoro jednak ty za mnie działasz... koro mi 
>wróżysz nieztans dotąd uciechy... skoro wre- 


'szeie obiecujesz urządzić mi dem z komfortem... y SĄ Koszi 
skoro obiecujesz mojemu synowi zapisać swoją ale już się oplwoila i jeszcze opłaci. 


Wachód słcńca g. 5 m. 
Zachód 
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tedy może właściwiej zmienić system, oparty 
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na glosowaniu, na jakiś inny, naprzykład ra 
przedstawicielstwo © zawodów, przynajmniej 
warto rad tem pomysleć, sla ludziom zawsze 
trudno zerwać z utarią drogą, zawsze wolą 
oni półsrodki. Iiecz' przypatrzmy się tej kom- 
binazyi belgijskiej, którą nazwano prop :reyo- 
ralnym systemem. 

Przedewszystkieia, to, cv było „prawem, | 
zmieniał projskt Beernserta na obowiązek, bo 
skoro miały być uwzględniane wszystkie 
mniejszości, to potrzeba było, aby. głosowanie 
dawało ` zupełnie wierny obrez usposobienia 
kraju, a zatem projekt Beeruaerta postazawiaj, | 
że każdy Belg musi głosować i za niedopeł- 
nienie tego obowiązku baz ważaych powodów 
będzie karany za pierw'zym razem grzywząę 
do trzech franków, za drugim — grzywną do 
15-tu franków, za trzecim również grzywną, a 
nadto przybiciem jego nazsiska va r"gach uiic, 
za czwartym — utratą praw» wyborczego i 
wybieralności ne lat dziesięć i orzeczeniem, że 
nie może piastować żadnego publicznego urzę- 
da. Akcyą wyborczą cddawał projek, w ręce 
sądów. Prezydenci okręgowych trybunałów 
mieli być prezesami komitetów wybsrczych. 
Procedurę ustanowiono taką, że prezej komi- 
teta odczytywałby nazwisko wyborcy, wożny 
wykrzykiwałby to nazwisko, poczem wyborca, 
zbliży wszy się do stołu, otrzymywałby od prezasa 
kartkę, na której sam musiałby napisać swych 
kandydatów, poczem, złożywszy tę kartkę, 
rzucałby ją do urny. Tak byłcby, gdyby przy- 
szło do wyborów, jednakże projekt wprowadza 
taką rzecz nową, że przy pewnych ckolicz- 
nościach wybory są zbyteczne. Był.by to mia- 
nowicie w następujących wypadk: ch. 

Wyborcy mają prawo zalecać swych kan- 
dydatów. Uaładają oni ich lists, pod nią sa- 
mi się podpisują i arkusze te przedetawiają ko- 
mitetowi najmniej na ośm dni przad wybo- 
rami. Jeśli ckręg wybiera jednego, dwóch, 
elbo trzech posłów, to pod listami musi być 


najmniej sto podpisów, jeśli z.ś wybiera wię-; by głosów. Widzimy z tego, 


cej posłów, .to pod każdą listą wystarczy 
pięćdziesiąt podpisów. Te listy muzą być we 
wszystkich gminach ogłoszone na rogach u- 
lic przez dni ośm. Otóż jeśli nikt nie zapre- 
testował przeciw tym kandydatom i jeśłi oni! 
oświadczyli, że wybór przyjmą, to w osta-| 
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ten drugi jest wybrany. Dodąó należy, ża 


najmniejszy biąd na kartice w pisowni na- 
zwiska, w liczbie kresek zalecajązych, do któ- 
rych wybor a ma prawo, w liczbie kandydatów, 
których wyborca musi xa swej kartce wypisać 
tyłu, ilu okręg wybiera, wreszcie każda prze- 
kreślenie nazwiska, ksżde, zamazanie it. d. 
unieważnia całą kartzę Już z tego widzimy, 
jak egroraaą pracę będzie przedstawiało każde 
skrutysiam. Ale to jeszcze nie wsz: stko. 

Oczywiście większość wyboruów _ będzie 
głosowała wprost na jakąś jedną liste kandy- 
datów, bo w takim razie zamiast mozolnego 
wypisywani nazwisk na kartce wyborczej, 
prawo pozwala napisać ma niej psprostu nu- 
mer tistg, co dla niepiśmienaych lułzi jast 
wielkiem ułatwieniem. Otóż w urale ; może 
sią zaależó mzóstwo nej ozmeitszych list, sko- 
r. każda jest ważną, jeś': ma tyiko sto, albo 
pięćdziesiąt zalecających podpisów.  Ksóreż L- 
sty brać podczas zksutynium pod rozwagę? 
A to jast rzecz ważaaw bo gumeci'ż idzie o two, 
aby wszystkie p weżue rmniejsz ŝoi były u- 
względnione, Więo prijkt tax postanawia. 
Gdzie się wybiere d ócz paliw, tam na listę 
musi pas najmiuiej tiwi: pah głiysów wybor- 
czych; gdzie sią wybiera trzech posłów, tam 
wystarczy trzesia częsć wszys kich głosów ; 
gdzie ozterech, pięciu lub sześcian — tam 
czwarta część; gdzie «¿d siedmiu d) dwana- 
sta — tam piąta cząśó; am gdzie wią3aj niż 
dwunastu (są okręgi miejskis wybierające L8) 
tem część szóstą. Która lista otrzymała pod- 
czas wyborów mniejszą liczbę głosów, niż 
powinnś otrzymać podług tej skali, ta 
przy skrutyninm odpuda, ale przytem trzeba 
jeszcze powybierać z tych odpadłych list 
owych kandydatów, na których głosowano 
imiennie kar:kami, trzeba także wynotować 
tych kandydatów, których nazwiska są na li- 
stach przyjętych, ala znowu nie ma ich na 
kartkash, bo to właśnie moża uczynić, iź 
oi kandydaci nie otrzyraśli potrzebnej licz- 
jakie-to bę: 
dą nieskończone rachunki! Ale 1 to joszcze 
nie wszystko. 

Może bowiem się zdarzyć, ża na żadną 
listę zie padła potrzebna (minimalna) licyba 
głosów podług skali podanej wyżej. Albo moża 
się zdarzyć, że ne którąś jeduę padło ich tyle, 


tnich pięciu dniach przed wyborami już niktyjednakże wszystkie razerm dopnsz :zoGe listy nie 


nie ma prawa stawiać nowych kandydatów, i 
lecz musi wybierać między tymi, którzy są} 
na listach,a jssli na tych listach jest tyleo tylu 
kandydatów, ilu okręg wybiera posłów, to i 
glosowania nie trzeba, lecz wprost w dzień | 
wyborów prezes - Kkounuswu vZuśjiiiu, ¿b uio 
wniesiono żadnego protestu, a zatem kandyda- 
ci są wybrani. 

O wiele trudniejsza sprawa, gdy po- 
stawiono więcej kandydatów na listach, niź 
okręg wybiera posłów, albo gdy wniesi.no 
protest przeciw którejkolwiek l:Scie. Wtedy 
wybory muszą się odbyć, a . każdy wyborca i 
ma prawo pisać na swej kar'ce mandydatów 
z cóżnych list i tyle tych kartek rzucić do 
urny, ile głosów posiada, więc jedną, dwie, 
aibo trzy, gdyż, jak wiadomo, uchwalono juź 
system pluralny, dający jeden głos wyborczy 
każdemu Belgowi, nadto zaś niestórym jeszcze 
jeden, albo nawet jeszcze dwa głosy. Wybor- 
ca może przytem  „specyalnie zalecać" tego 
lub owego kaudydata i to zaznaczyć podkre- 
śleniem jego nazwiska na kartce, ao później, 
w razie równości głotów, danych na dwósb 
kandydatów, posłuży do określenia, który z 
nich zosta! wybrauy. Jeśli pomimo tegu pə- 
wstanie wątpliwość co do pierwszeństwa kac- 
dydata, to znaczy przy rówiiości głosów i 
równości liczby zalecających kresek pod na- 
zwiskiem, decydować powinno miejsce, xa 
którem ua kartce kandydst jest zapisany, a 
zatem naprzykład, jeśli jeden jest zapisany 
sto Tazy na pierwszem  miejsvu, trzysta Ra 
czwartem, a dwieście na rzóstem, drugi zaś 
trzysta na pierwszem i trzysta na piątem, to 


fortunę... skoro mi zaręczasz wk.ńcu, że mnie 
żona nie zdradzi.. passe! banco! i jazda! 

— Jazda! — powtórzył hrabia Artar, zry 
wając się. — Jazda! GG łąbeczza gołąbeczką... 
Domyślam się, co zaszło. Zapomniałeś, ża mó- 
wisz z panną Bolską, i sądziłeś, że masz do 
czynienia z „rufi“! 

Ludwik się zaśmiał. 

— Trzebaż mi było wywumaczyć różuicę... 
Mówiłem ci nisraz, że panny... 

Ale hrabia już nie słuchał, zrzucił z siebie 
szlafrok, przywdział surdut 1 zabierał się do 
wyjścia. 

— Słuchaj, ty urwipołciu! — zawołał do ku- 
zyna. — Nie wychodź mi z domu. Wałerya nie 
wyjechała. Pozyłałam dziś uucntę do hotelu. 
Może wpaść jak burza, jak hu:egsn. Gdyby 
się jakim cudem dowiedziała, że tutaj jesteś... 
Pamiętaj, że spotkać tię z nią nie może;z. Ba- 
bie mogłoby to zaośtizyć apetyt 1 nie wyje- 
chałaby z Waiszawy.. a 1 na ciebie niswiele 
liczę. Te przyzwyczajenia kawalerskie, La ro- 
manse światowe... to do dyabła! Gdyby przy- 
padkiem zjawiła s.ę, to zmykaj. Gdybyś jed -ak 
drapnąć uio mógł, to jest szafa — tu wskazał 
na olbrzymią, ślicznie rzeżbioną gdeńską szafę 
— która wygodnie cię, pomieści, & która już 
służyła w podobnym wypadku. Lat temu dzie- 
sięć, gdy oOstateczaie postanowilem pozbyć si 
mojej baletnicy, wchodziłem do tej szafy, ils 
razy Sto zadzwonił. ; | 

— Cha! cha! — zaśmiał się Ludwik, a pan 
Artur, widząc, że bawi go, ciągnął: 

— Bo to m. nie konweviowało wyjechgó, a 
musiało przez jakiś czas uchodzić, że mnie nie 
ma w Warszawie. Wpadała ona dziesięć razy 
na dzień i nieraz trzymała mnie po godzinie 
w szafie. On y est parfaitement bien. Te gdańskie 
szafy są jedyne. Kosztowała tysiąc i cos rubli, 
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przedstawiają połowy głsów wyborczych w 
okręgu. W takim razie bierą się 1 ta listy, któ- 
re odrzu0n0 z początku, jsko niemające mini- 
malnej podanej wyżej liczby głosów. Bierze się 
najpierw ta lista, nu którą siosankowo głoso- 
mamo najliczniej, potem następną i ted. dopóki 
suma głosujących na te listy nia wyniesie po- 
łowy wszystkich wyborców w okręgu. 

Tak kończy się historya z listami, zżczy- 
na się druga. Oczywiście, na każdej liszie wy- 
pisano tyle kandydatów, ile okręg wybiera po- 
słów. Jeśli uważać, ża wybrazi są ci, których 
lista otrzymała najwięcej głosów, to mniejszo: 
soi nie będą miały swych przedstawicieli w p*r- 
lame .cie, a przesież właśnie o to idzie, uby ioù 
miały. Trzeba zatem z każdej listy, dopazzczo- 
nej do skrutynium, wziąć po paę nazwisk. 
A zatem, po ileż wziąć tych nazwisk i kzóre? 

Projekt Beerna:r.a przepisuje taką mani- 
paiacyę: Trzeba zliczyć wszys k:e głosy, odda- 
ne ra listy, które do,uszczowo dv szryruwinau, 
i otrzymaną cyfrę zodzielić przez tyle, ile po- 
słów wybiera okięg, więc w jednem miejscu 
przez dwa, w ianem przez tizy, jeszcze w in- 
nem pzez cztery i v. d. cå do cśmnuasta. Oray- 
many iloraz pokazuje ile wypadło gł:sów na 
jeden maudat. Oseż teraz trazsba wzrachować 
ile razy ta liczba głosów, przypedzją a na je- 
den mandat, zawiera się w pierw-zaj liście i 
tyle na tę lisę padio miandatów. To samo robi 
się z hista drugą, potem z trzecą ió d. dopós 
ty, dozóki mie wą rozdzielone wszystkie man- 
daty, którymi okręg rozporządza. Gdy się ten 
podział sk.ńczjł, wówozas reszta list, eik ó 
przyjętych do skryiun u, odpade. 


To powiedziawszy, uśc.snął dł ń Ludwika 
i wybiegł krokiem mł «iż eńca. Na ulicy dopadł 
pierwszej doróżii 1 kazał sę zawieśń do pani 
Zabielskiej. Mazsowa e jego «blieze rzeczywi- 
8-ls przypominało raczej twerze hetmanów niż 
zniewieścisłych meg .atów. Jakoż myśl nie- 
ckreśiona jeszcze, niewycieniowana, świtała mu 
w głowie i podnievała jego energię, Widok 
ru hu ną ulcach tym razem nie dziwił go, sni 
nie bu żził w nim przykrych rezpamiętywsń. Bo 
i on przecież.. on, który o tej porze zwykle 
od lat tylu, opasuny fartuchem, bezmyślnie 
przesiadywsł w kuchui, dziś także do tych la- 
dzi czynu należał. Był damnym ze swego po- 
wołania, ze swej roli. 

Dorcżka zst zymała się; hrabia wysko- 
czył z niej i biegł do apartamentu pani Ka- 
ioliny. 

-- Ach! brabio! — zawołała gozpodyni, sko- 
ro tylko wszedł do salonu — czyż można? czyż 
to podobna; ; Pański brat albo jest waryatem, 
albo był pijany, 

— To o:catnie ! 

= Jakże mogłeś hrabia pozwolić? —-- oiąguę- 
l+, widocza:e zgdowolciona z tej sposobności 
,elnięcia kazania. 

— Ależ powiedz mi pani, co się stało ? 

— Co się stało? — podchwyciła peni Zabiel- 
ską z oburzeniem. — Jak mógł Marioli mówić 
o rogach ? : 

— O rogach jej mówił? 

— O rogsch w zajnieprzyzwoitszy sposób. 

— A niech-że go!.. | 

Po chwili milczenia zapytał: 

—- Cóż poczniemy ? 

— Il ny a rien A faire. 

— Żartujesz peni, 

— Pani Bolska cbuczona, woli nędzę, powie- 
działa mi, aiż zięcia z cafć-chantant. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przypuśćmy tedy, że newien okręg wy- 
biora sześciu posłów i że wniesiono cóm list, 
zawierających po sześć kandydackich razwisk. 
Po głosowaniu trzy listy odrzucono, bo na 
pierwszych pięć tyla ludzi głosowało, ż: jest 
połowa wszystkich wyborców. Zatem jest kan- 
dydatów 30-tu. Dalej cbliczono, że na pierw- 
szą listę wypadło trzy mandaty, a na drugą 
dwa, na trzecią jeder, razem sześć, a więc li- 
Sty ozwarta i piąta nie otrzymały żadnego 
mandatu. 

Któż został posłem? Pierwsza lista za- 
wiera sześciu kandydatów, ale na nią wypadły 
tylko trzy mandaty, więc pierwsi trzej, zapi- 
sani na liście, zostali wybrani. W ten sam spo- 
sób z listy drugiej otrzymali mandaty pierwsi 
dwaj, a z listy trzeciej tylko pierwszy. Als tu 
wohodzą jeszcze w grę owe „kreski pclecające*, 
o których mówiliśmy wyżej. Ktoś zapiseny na 
liście ostatnim może mieć więcej tych kresek, 
niż zapisany pierwszym, więc jemu należy się 
mandat. A zatem po różnych obliczenisch gło- 
sów, trzeba jeszcze należycie uszykować kreski. 

Tak się wybiera izba deputowanych i tak 
samo senat, z tą jednak różnicą, że każdy po- 
wiet sądowy stanowi okręg wyborczy dla izby 
deputowanych, a każda historyczna prowincya, 
których w Belgii jest dziewięć, tworzy okręg 
wyborczy do senatu. Różnica jest jeszcze i ta, 
że powiaty wybierają jednego, dwóch i t.d. aż 
do ośmnastu posłów, zaś najmniejsza prowin- 
cya wybiera trzech, a największa czternastu 
senatorów. 

Tak się przedstawia projekt Beernaerta. 

Mówią, że znany filozof Kant czasami 
sam nie rozumiał swoich traktatów, tak one 
były niezmiernie zawikłane. Sądzimy, że Beer- 
naert mógłby to samo powiedzieć o swym pro- 
jekcie, który ułożył wspólnie z ministrem spraw 
wewnętrznych Lejeunem i profesorem gandaw- 
skiego uniwersytetu D'Hondvem. Oczywiście 
niepodobne było zgodzić się na taki galima- 
tyasz, więc Beerneert i Lsjeune podali sią do 
dymisyi. Ale tn powtórzyło się to samo, 00 
w Austryi po Steinbachewskim projekcie refor- 
my wyborczej: przeróżni agitatorowie przewio- 
tów stanęli po stronie pomysłu Beerraerta i 
przez to jeszcze bardziej zagmatwali sytuacyę, 
trudną i bez tego w skutek mczolnych walk o 
rewizyę konstytucyi. A powtarzamy, ża ten ga- 
limatyasze podobał się także agitatorom w in- 
nych krajach, stał się ideałem, do którego dą- 
żyć trzeba, bo rzeczywiście taka gmatwanina 
znakomicie ułatwia bałamacenie wyborców. 


Prowizoryczny traktat handlowy, zawarty 
między Austryą a Rosyą na czas od 2 kwie- 
tnia do 13 lipca, orzeka, że Rosya nie przy- 
znaje Austryi tych wyjątkowych przywilejów, 
jakie przyznała Ncrwegii, natomiast Austrya 
nie przyznaje Rosyi ułatwień, jakie poczyniła 
Serbii dla zboża, a Ramunii dla nafty. W ogóle 
to prowizoryum opiera się na tych samych za- 
sadach, co traktat handlowy rosyjsko-niemiecki. 
Zatem rolnicze i naftowe inte1ega naszego kraju 
są zabezpieczone. Podczas trwania prowizoryum 
ma być przestudyowany i przygotowany do za= 
twierdzenia traktat stały na lat dziesięć. 


Porażka radykalizmu 


Piszą nam z Wiednia 2 kwietnia: 

Dzisiejszy wybór uzupełniający w tatej- 
szym pierwszym oyrkule skoń zył się, jak prze- 
widywaliśmy, zwycięstwem kandydata umiar- 
kowanego p. Konstantego Noske'go i doikliwą 
porażką stronnictwa radykalnego. Pan Noske 
otrzymał 2108 głosów, kandydat radykalny ad- 
wokat Ofner 1123, Fandydat antisemicki Raben- 
lechner 513 głosów. Pierwszy cyrkuł wiedeński, 
wybierający czterech posłów, cd dawnych cza- 
sów był uważany za naj; ewniejszą warownię 
stronnictwa liberalnego. Jeszcze w ogólnych 
wyborach 5 marca 1891 czterej kandydaci li- 
beralni: Herbst, Kopp, Jacques i Exner z 5493 
oddanych głosów (cyrkuł ten liczy 7000 wy- 
borców) otrzymali od 3859 do 3448 głosów, gdy 
na kandydatów konserwatywnych padło 1500 
do 1300 głosów, a kandydat demokratyczny, 
znany wydawca Sonn und Montagszeitung Scharf 
otrzymał tylko — 814. Uwzględniając te cyfry 
wyborców r. 18911 dawriejsze, wybór kandy- 
data stronnictwa liberalnego nie byłby ulegał 
najmniejszej wątpliwości, gdyby — w r. 1892 
nie była się w tym okręgu dokonała aroyoie- 
kawa ewolucya. Wtedy, po smierci dra Herb- 
sta, dnia 10 peździernika r. 1892 w okręgu 
tym został wybrany znany, mocno zbliżony do 
socyalizmu, pusty krzykacz dr. Kronawetter. 
Wszyszy roztropni przewidywali, że ten jego- 
mość liberalnym wyborocm cdyłaci się grubą 
miewdzięcznością, jakoż, odką't pozownie za 
siadł w izbie poselskiej w miejsce p. Herbs'a, 
radykalno - demokratycznemi extrawagancysmi 
walczył z niemiecką lewicą, a gdy wyb.rcy 
zamierzali zganió to zachowa”ia się swego po- 
sle, za pemocą socyalistów przedmiejskich roz- 
pędził zebranie zwcłane do sali Ronachera. 


65) 


Nie dość na tem, nieszczęsne . ustępstwo, 
uczynione w r. 1892 przez stronnictwo liberal- 
na radykalizmowi, zachęciło żywioły skrajne 
do nowego zamachu na mandaty starego mia- 
sta. Przeciwko kandydatowi niemieckiej lewicy 


PŁKZEGLĄWV z dnia 5 Kwietnia 1594. 


lamencie się dowiemy 
ranka przed rozdwcjonym w izbie posłów klu- 
bem młodoczeskim. Omladiniści znowu nie 
przestają agitować między robotnikami i rze 
mieślnikami, skupują gazety, organizują komi- 


wystąpił Ofner z programem ultraradykalnym. | tety centralne powiatowe, przyrzekają ludowi 
Wprawdzie w ostatnich dniach jego przyja- | złote góry i czepiają się zwłaszcza najmodniaj- 


ciele na wyścigi zapewniali, że nie jest socya- 
listą. Otwarcie mówiąc, wybór takiego Adlera, 
Ellbogena, Luegera etc. byłby mniej szkodliwy, 
ait wybór posła, który niby to nie jest socya- 
listą, ale swym programem toruje drogi socya- 
lizmowi. Otwarty socyalista nie oszuka nikogo 
z tych, którzy bronią historycznego ładu spo- 
łecznego, ale tacy Ofnerowie, Kronawetterow e 
eto, walcząc podstępem, mogą łatwo szyki 
obrońców historycznego ładu społecznego wpra- 
wić w zamieszanie. Wybierając, pomimo na- 
miętnej agitacyi radykałów, Noskego, wybor- 
cy starego miasta złożyli dowód, że doskonale 
rozumieją owe niebezpieczeństwo. Konserwaty- 
ści postąpili sobie roztropnie, nie występując 
z własnym kandydatem, który nie miał ża- 
dnych szans, a byłby może ułatwił wybór kan- 
dydata radykalnego. Postawiona w ostatniej 
chwili przez tntejszy organ antisemicki kandy- 
datura Rabenlechnera, której z góry się wy- 
parł Vaterland, nie miała żadnego politycznego 
znaczenia. Był to akt dziecinnej psoty. Wybór 
Noskego jest nietylko pożądanem zwyoięstwem 
żywiołów umiarkowanych nad radykalnemi, ale 
nadto, ponieważ ten kandydat oswiadczył się 
za koalicyą, gdy przeciwnik jego Ofner wystą- 
pił przeciwko niej, dowodzi, iż pomimo syste- 
matycznych podburzań radykalnych dzienni- 
ków, ludncść niemiecza przystaje na koalicyę. 
Niedawno temu pod tem samem hasłem wy- 
brany został ponownie w Karyntyi dr. Stein- 
wender. Dwa te wybory oznaczają więc sukces 
koslicyi wobec ruchu radykalnego.  Zbyteczna 
podnieść, że wszelkie zwiększenia się w parla- 
mencie zastępu posłów tego kalibru, co Krona- 
wetter, Pernerstorfer, Ofner etc., albo też te- 
kich antysemitów, którzy stanowczo grawitują 
ku Rosyi, wielceby Kołu polskiemu utrudniało 
normaine wywiązanie się ze swego zadania par- 
lamentarnego. Możliwą jest nasza kooperacya 
parlamentarna z wszystkiemi stronnictwami 
umiurkowanemi, absolutnie niemożliwą z owym 
radykalizmem, który ua polu politycznem i spoż 
lecznem dąży do zupełnego wywłaszczenia tych, 
którzy mają coś do stracenia. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń ŻZkwietnia. 

W przeddzień otwarcia parlamentu dzi- 
wne przychodzą wiadomości z Pragi. Gdyby 
kto po debiucie onegdajszym Strańskyego był 
| jeszcze wątpił, że „coś się zepsuło w obozie 
młodoczeskim* to pouczyć go mcgą najwy- 
raźniej występy nejnowsze samych młodocze- 
chów. W Pilznie młodoczeski poseł Szwarc 
przemawiał przed wyborcami wprost przeciw 
Omladinistom i przeciw temu radykalnemu 
skrzydłu młcdoczeskiego obozu, które solida- 
ryzuje się z Omiadinistami. Omladina uiweczy 


| 
| 


szego hasła powszechnych wyborów, przyczem 
napadają na swoich starszych braci młodo- 
czeskich, zarzucając im, że wcale im nie cho- 
dzi o dobro robotników, że są oni zastępcami 
mieszczaństwa bogatego, wrogiego 
biednym klasom pracującym i że cała akcya 
młodoczeska za powszechnemi wyborami jest 
tylko blichtrem, piaskiem sypanym w oczy 
biednemu ludowi czeskiemu a co najwięcej 
strategicznem menewrem przeciw rządowi. 
Omladiniści jednem słowem oddali się na u- 
sługi socyalnej demokracyi, której zasadami 
większość ich przejęta jest. 

Agitacye te nie pozostały bez skutku i 
na każdem niemal zgromadzeniu wyborczem 
iuterpeliuje ktoś posła młodoczeskiego zdające- 
go sprawę, jak zachowujs się obóz młodoczeski 
w kwestyi wyb rów. W Kolinie wszoraj poseł 
Engel po wywołzie, mającym przeko e, Że 
miodoczesi wymusili na rządzie zawieszenie 
dalszej akcyi „*gcdy niemiecko'cze:kiej* musiał 
zapewniać zgromadzenie o sympatyach swego 
obozu dla robotników. „Stoimy bliżej robotni- 
ków, niż szlachty, która opuściła z obawy przed 
stratą. przywilejów grunt prawa państwowego. 
Zawsze zachowamy w oku kwestyę powszech- 
nych wyborów*. . i 

Ubieganie się gorączkowe o życzliwość 
proletaryastu zbyt ta jest widocznem. P, tanie 
tylko, kto w tej gonitwie zwycięży: młodo- 
czesi, czy omladiniści, Zdaje się, że ci, co wię- 
cej PDZ, choćby i nia dotrzymać nie 
mogli. 

Strejk tutejszy robotników w zakładach 
gazowych ma się ku końcovi. Dyrekcya za- 
kładów nie ustąpiła ze swego stanowiska, że 
do niej tylko należy przyjmywać lub odpra- 
wiać robotników i że żadnego nie znosi re 
strony robotników wmięszania się. Robotnicy 
przekcnawszy się, że podczas trzy daiowej 
pauzy w ich zajęciu zakład na żaden szwank 
nia był narażony i sprowadzonymi wyrob iika- 
mi różnych kategoryi wykonywał wszystkie 
roboty, zaczynają powoli zgłaszać się z prośbą 
o pracę. Dyrekcya nająwszy kilkuset ludzi 
biednych, nie może ich teraz odprawić bez 
powodu. Strejk więc skcńczy się tem zapawne, 
że wielka część dawniej zajętych robotników 
zostanie bsz pracy. 


MAŁY FELJETON. 


Wizyta u Fałata. 

Wśród plejady naszych malarzy, nieza- 
przeczenie Julian Fałat w pierwszym stoi sze- 
regu. Artysta ter, od pierwszego występa 
swego na arenie artystycznej, porwał widzów 
siłą swego oryginalnego talentu, swoją umie- 
jętnością podpatrywania scen z Życia i typów, 
oraz wielce charakterystyczną plastyką w odda- 


zabiegi młodoczechów swoją szaloną i bezpro- | niu ich. Począwszy od małych, przeważnie 
gramową agitacyą. Nikt nie może szanować | charakterystycznygh akwareli, a skończywszy 
młodoczechów, kieły się im w ich własnym | na obrazuch więsszych rozmiarów, zazwyczaj 


domu rzuca kłody przed nogi. 
przekonać, że pustemi słowami niczego 


Lud musi się | z życia myśliwskiego zatzerpaiętych, wszystkie 


dzieła Fałata jednały mu coraz nowe luury i 


zdobyć nie można, że działać wypada — Banas oczywisty dowód, że talent jego 


na działanie żadne Omladina nigdy się nie zdo- 
będzie. Młodoczesi nie też wspólnego mieć nie 
chcą z tymi ultra radykałami soayalistycznego 
zabarwienia, którzy nazwali się „partyą po- 
stępu* a których program jest czystem szaleń- 
stwem. Jeśli młodoczesi doty:hczas nie wy- 
stąpili otwarcie przeciw Omladinistom, to kie- 
rowały nimi tylko dwa wzglęty. Riz nie 
chciano przed procesem przeciw Omledinie o- 
stentacyjnie przeciw niej się oświadczać. 
Powtóre liczono się też z radykalniej:- 
szymi członkami klubu młodocze- 
skiego, którzy otwarcie skłaniali 
się ku Omladinistom. 

W zdaniu tem poseł Szwarc otwarcie 
przyznał, że w obozie młodoczeskim jest wieiki 
i niczem wyrównać się nie dający rozdział. 
Jeden z wyborców napadł też w dość namię- 
tny spozób na Strańskyego za jego oświadcze- 
nie, że program Omladinistów stanie się nie- 
bawem programem całego narcdu czeskiego. 

Oto do czego doszli prorocy opozycji. 
Siali wiatr i zbierają burzę. Ormladiniści krzy- 
czą, że młodoczesi są „tchórzami i zdrajcami”, 
bo się ich wypierają i do łączności z nimi 
przyzoać się boją — a młodoczesi krzyczą, że 
omladiniści są Sszaleńcami i kompromitują 
sprawę narodową i walkę o ustępstwa zə 
strony rządu. Miodoczesi p zygotowują się do 
wymiecenia swego rynku z „radykalniejszych 
radykałów“ i nie cofają się przyciśnięci do 
muru przed ampusacyą na włzsnem ciele, która 
niebawem nsstąpió musi po wycofaniu się 
skrajnego skrzydła z karbów klubowych, io 
której może juź w dniach najbliższych w par- 


OZ O A PON 


znajduje się w ustawicznym rozwoju i pcha go 
na coraz wynioslejsze wyżyny. 

Tak sę przedstawia Fałat tym, któczy 
go znają tylko z obrazów, dla tych jednak, 
którzy, jak niżej podpisany, bliżej z nim się 
zetknęli, ma on jeszcze inny urok nieprzeparty. 
P. Julian jest towarzyszem niezrównanym, 
myśliwym zawołanym, kolegą i przyjacielem 
doskonałym — wszystkie te zaś przymioty łą- 
czy z humorem zawsze pogodnym i darem o- 
powiadania tak wyjątkowym, że chyba jeden 
tylko Sienkiewicz przewyźsza go w tym wzglę* 
dzie. To też chwile z nim spędzone zaliczyć 
można do najprzyjemniejszych, która długo 
żyją w miłem wspomnieniu i których powtó- 
rzenia pragnie się grrąco. 

Nic przeto dziwnego, że zralazłszy się na 
bruku berlińskim, wskoczyłem coprędzej do 
pierwszej lepszej doróżki i rzuciwszy wożuicy: 
„oohillstrasse !* — podążyłem do Fałata. Po 
wóz toczył się źwawo wśród długiego szeregu 
prześlicznych will Thiergartenu. Dzień był 
pogodny, więc kto żyw, wyległ odetchnąć 
świeżem powietrzem wspaniał: go parku. Roz- 
glądając się na wszystkie strony, anim zmiar- 
kował, kiedy skręciliśmy w boczaą ulicę, a 
woźnica, zatrzymując konia, cdwrócił się ku 
mnie i zapytał: „A który numer ?“ 

Otóż i kłopot! Numeru zapomniałem ! Nie 
było rady, wysiadłem więc zdorcżki z zamiarem 
peregrynowania od bramy do bramy , dopó:i nie 
znajdą siedziby p. Juliana. Wchodzę do pierw- 
szego dr mn—aie! do drugliego—także nie! do 
trzeciego— ten sım rezultat Zły na siebie same- 
go, skierowywam kroki do czwartej bramy, gdy 


stanąwszy jeduego po- | wtem zbliża się do mnie jakis jegomość i do- | asprawiedliwi mijit, żem 


tykająo mego ramienia, rzecza : 

— Widzę, że pan tu cboy i szukasz kogos? 

— Jstotnie—odparłem-—szukam pracowni Fa- 
łata. Może pen wiesz co o niej? 

— Na, ob? —rzucił mi ze znaczącym uśmie- 
okem. — Jeszczaeby co! Przecież każde dziecko 
panu wskaże. 

— Prowadź-że mnie, mój łaskawco— zawoła- 
łem uradowany. 

Jakoż, przebiegłszy jednym tchem trzy- 
piętrowe schody, pukaliśmy za chwilę do pra- 
3owni naszego artysty. 

Rzucam zasłonę na potok serdezznych o- 
krzyków i urywanych zapytań, jakie naprze- 
mian wyrywały się z ust Fałatowi i mnie. Nie 
widzieliśmy się lat kilka, więc nio dziwnego, 
że pierwsze wrażenie spotkania poświęciliśmy 
sobie. 

— A wiesz co — rzekł po chwili Fałat — 
dobrze trafiles, bo oto właćnia skchozyłem 
trzy akwarele, które wysyłam do Krzeszo- 
wie dla hr. Andrzeja Potockiego. Ch dż ż», 
zobacz je! 

Naturalnie nie dałem sobie dwa razy pc- 
wtórzyć propozycyi. Były to epizody z polo- 
wania w Staszowie. Dziwna rzecz, widziałem 
tyle obrazów Fałata na ten sam temat, a je: 
dnak każdy miał dla mnie nowy zupełnie u- 
rok i przykuwał do siebie wyłą*znie, nie bn- 
dząc żadnych raminiscencyi, ani porównań. 
To bogactwo pemysłu i fautazyi, ta zdumie- 
wająca uiniejętność wydobywania coraz no- 
wych efektów, ten koloryt dziwnie przysto- 
sowany do przedstawianej chwili lub sceny, 
kióresmy zawsze podziwiali u Fałata, dziś u- 
wydatniają się jeszcze więcej, odkąd artysta, 
jeżeli tak powiedzieć m'żna, zasklepił się w 
jednym przediniacie. 

Oto n. p. widok Staszowa. Na tle Śnie- 
gu, puszysto pokrywającego ziemię, zarysowy* 
wa się w pewnem oddaleniu osada. Zabudo- 
wania i chaty, spowite brzasziem dziennym, 
nie zamyksją perspektywy, lecz pozwalają 
w dali dostrzegać kontury lasu, gdzie wła- 
śnie odbędą się łowy. Myśliwi wyruszą za- 
p'wne niebawem, bo oto w całej osadzie 
panuje ruch gorączkowy. Nagonka zaczyna się 
zbierać Jedni spieszą już za wyznaczone 
miejsca, inni wychodzą dopiero z chat, po nad 
któremi góruje wieża kościelna, wskazująca, 
niby palcem na niebo, pokryte kobiercem sza- 
rych chmur śniegowych. Dzień zapowiada wię 
pomyślnie. Najlżejszy wietrzyk nie porusza 
bezlistnemi gałęziami drzew. Dla myśliwych 
doskonała wróżba. h 

W istocie, tylko Fałat umie w niewielki 
pejzaż tchnąć tyle życia i prawdy i przykuć 
do niego widza tak dalece, że mu żal odwró- 
cić oczu do drugiej akwareli. 

Jesteśmy teraz wśród lasu. 
stwa Śniegu pokryła gałęzie, które pod tym 
ciężarem uginają się ku ziemi. Sądząc z obfi- 
tego podszycia lasu, waosić należy, że w tym ' 
zakładzie zwierza będzie sporo. Na krańca la- | 
su, długim szeregiem rozwinęła się nagonka, 
oczekując przybycia myśliwych, którzy wła- 
śnie nadjeżdźają w kilku sankach. Rozglą- | 
dam się po postaciach. Każda inn, a t.ka. 
charakterystyczna!  Saać naganiacze długo | 


Gruba war- | 


czekali na myśliwych. Mróz dokaczył im już 
srodze, każdy więc, jak moża, rozgczewu 
skostniełe członki. Widok nadjeżdżających 
sanek i otulonych w futra myśliwców roz- 
budza nadzieję, że skończy się niebawem 
chwila przykrego i nudaeg) czekania, tem 
więcej, że łeśniczy spieszy już po ostatnie roz- 
kazy. Za chwilę śpiący las rozb:zmiewaś bę: | 

| 


dzie nawoływaniem naganiacz”, a zwierz 
pomknie ze swego leg „wiska. Przyznaję, że 
wpatrując sią w obraz, czałem, jak zimno | 
przenika mi kcści, a żyłka myśliwske tętni | 
żwawc w mej piersi. 

Trzecia akwarela przedstawia śniadanie. 
Nadeszła pora wypoczynku i zaspokojenia do- 
kuczającego po zapasach myśliwskich głoda. 
A tysta wybrał na to małą polan ę wśród la- 
sn, po której rozrzuaił  poza,alane ognie. 
Wszystko co żyje, ciśnie się do nich. Kilku | 
zziębniętych naganiaczy przysiadło aż na zie- 


mi, żeby bliżej ogrzać zgrubiałe ręce. Wiatr 
figlarz karze ich za to, bo rzucił kłębem 
dymu i żaru, który ich zmusza do szybkiej 
rejterady. 

Na pierwszym planis spłoszona w ten 
sposób grupa naganiaczy zasłaniająca oczy od 
gryzącego dymu, jast po prostu arcydziełem. 
Na drugim planie widać myśliwych, którzy po- 
dzieleni na grupy, opowiadają, wśród śmiechu, 
epizody polowania, gdy tymczasem służba keeg- 
ta się żwawo około zagrzania Saiadania. Wrza- 
wa, życie, $miechy, humor kipi tu ze wszyst- 
kish stron. Odgaduje się niemal, c» każda 080- 
ba mówi, słyszy się owe aaegdotki i opowie- 
ści, które krążą. Jednem słowem, obraz pory- 
wa i wobłania w siebie widza, który zapomi- 
na, ża jest tylko widzam i zdaje mu się, że 
w tej żywej scenie sam bierze udział. Komu 
dane będzie oglądać te trzy obrazy Fałata, 


z 


dl w tej chwili szczerze 
zazdrościł hr. A. Potockietmu tych trzech klej- 
notów. i 
: Niech mi daruje pan Julian, że zdradzę 
jego tajemnicę. Oto w początkach maja urzą- 
dza on w jedaym z salonów berlińskich wy- 
stawę swoich obrazów. Dzięki temu, zastałem 
w lego pracowni niezwykle bogatą kolekcyę 
prao, będących na wykończenia, albo już za- 
pełnie gotowych. Niepodobna mi szozegółowo 
rozbierać wszystkich obrazów, po większej czę- 
ści olejnych. Zapoznam tylko czytelnika z trze- 
ma większych rozmiarów, a sądzę, że komu 
tylko okoliczności pozwolą, podąży na tę rze- 
czywistą ucztę artystyczną. 

Maszę przedawszystkiem zaznaczyć, źe 
Fałat ostatniemi czasy skłonił się ku plenery- 
zmowi. Mówię z umysłu „skłonił się“, bo by- 
nsjmniej pleuerzystą krańoowym nie został, ale 
przejął od tego, częstokroć tak wykoszlawione- 
go kieranku w malarstwie, to, co było w nim 
najlepsze, a więc Ów pogodny, świetlaay, nie- 
mal przeźcoszysty koloryt. Wpływ ten ujawnia 
się na będących w mowie pracach. l 

Pierwsze miejsce należy się scenie z nie- 
dźwiedziem. Biedny m's, wypłoszony z lego- 
wiska, mknie przez śniegiem usłaną polaukę, 
na której zgraja psów osącza go oo chwila. 
Niemałą stoczył już z niemi walkę, bo piana, 
zmię zana z posoką, obficie płynie mu z py- 
ska. Ruch epłoszonego i rozjuszonego zwie- 
rza jest tak doskonale uchwycony, że widzi 
się go niemal biegnącego. A pejzaż! Trzeba 
go, doprawdy, widzieć, aby mieć o nim wyo- 
brażenie. Saieg, 
świetleniu słońca mieni się błękitnami kolo- 


niby monotonnie biały, w o- | 


rami. Wierzchołki brzsżiny, okalające polankę, ` 


stanowią przepyszną koronkę na tle sinego wi- 
dnokręgu. Perszektywa po za polanką rozpo- 
ściera się na przestrzeń tak rozległą, jak da- 
leko sięgnąć może wzrok widza 

Drugi obraz przedstawia polowanie na wa- 
bia. Z pośród oepirów, które budzący się dzień 


wydobywa z bagnistego, ubogo zadrzewionego 


lasu, wysuwa rią olbrzymi łoś, buchający parą 
z nozdrzy i pyska. W tejże chwili z ukrycia 
prda strzał, zabójczy widoczaie, bo biedne 


zwierzę pochyla się już do upadku. Nie mówię 


już o Samej scenie, oddanej z właściwą Fata- 
towi plastyką, ale to mgliste, przesiąknięte wil- 
gnoig powietrze, ta rosa, pokrywająca trawy, 
liście drzew i paproci, wreszcie ten ponury ton 


karłowatego lasu, znamionują w artyście po: 


czucie prawdy i bogactwo środków ekspresyi 
poprostu. wyjątkowe. 

Łoś stanowi także przedmiot trzeciego 
obrazu Fałata. Tym razem wychodzi ou przed 
zachodem słońca na moczadła, dle szukania 
żeru. Dwie klępy w oddaleniu postępują za 
nim, zarywają? się również, jak on, w Świeżo 
po zimie rozmokłej ziemi. Czerwone światło 
skłaniającego sę ku ziemi słońca, oblewa cały 
pejzaż, rnmieuiąc lśniące się błota i wady. 
Artysta z prawdzisą maestryą umiał przed- 
stawić widok niedostępnych niemal dla stopy 
ludzkiej moczsdeł i roztoczyć nad niemi przej 
rzyste powietrze gasnącego dnia wiosennego. 

, Czas i szezupłość miejsca nie pozwalają 
mi zdać sprawy z reszty obrazów p. Juliana, a 
przygotował on ich na wystawę swoją prze- 
szło 20. Mogę tylko zaręczyć, że wszystkie 
one świadczą wymownie, iż talent naszego 
artysty znajduje się u szczytą swego rozwoju. 
Nałęcz 


KRONIKA. 


Lwów 4 kwietnia, 


Ruble rosyjskie. Do prezyiyum komitetu ko“ 
ściuszkowskiego we Lwowie, nadeszła z Krakowa 
poważna wiadomcść , ż9 u nisktóry h osób areszto* 
wanych za wybijvnie szyb lub za namawianie do 
wybijania, znaleziono ruble rosyjskia, nadto ża tłamiami, 
które wybijały szyby, kierowały osoby, zupełnie 
w Krakowia nieznare. 

Mianowania. Prezydyua wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie nadało Sylwestrowi Chodolemu 
i Edmnadowi Hetteschowi posady oficyałów w wyż- 
Bzy a sądzie krajowym we Lwowie. 

Wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z kuvyi większych posiadłości okręgu wyborczego 
Bochnia-Wieliczke-Brzesko, w miejsce 4. p. Atana- 
zego Benoego, rozpisało Namiestnietvo na dzień 4go 
maja rb. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. archidye- 
cezya lwowska: Prezeaty otrzymali księża: Cypryan 
Kopacz na Bały Kamień w powiecie złoczowskim, 
Michał Harbaczewski na Zwyżyn w pow. brodzkim 
i Jan Nasalski na Zboiska w pow. lwowskim, —- 
W zaszłym tygodniu odbyła się w archikatedrze 
ów. Jara kanoniczna iustytucya kanoników księży : 
And zeja Bileckiego na archidyakona metropolitalnej 
kapituły, Józefa Robylańskiego na prałata schola- 
styka, Leona 'Tarkiewicza prałata kanclerza i Teod. 
Pió.ka na kanonika gremialnego. 

W Czytelni katolickiej odbędzia się we czwar- 
tek dnia 5 bm. pogadanka ka, Łukasza Bobrowicza 
„Sz undyzm a prawosławie”. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 


Elpinoe spotkała w pałacowej bramie Amentę. 
Popatrzył się na nią badawczo i spytał się spo- 
kojnie: A 

— Dokąd chodziiaś Elpinoe? Nie dobrze, kiedy 
dziewczęta chodzą same, nocą, po stolicy. Nie 
wiedzieć, kogo spotkać mogą. 

— Chodziłam do przyjaciółki mojej — odrzekła 
Elpinoe, nie dając po sobie poznać najmniejszego 
zakłopotania albo zawstydzenia. 

— Do przyjaciółki? A zkądżeś tak prędko 
przyszła do przyjaciół w obcem mieście? 

— Jest niewolnicą w domu Mautnura, Wiel- 
kiego Pisarza królewskiego, dziewczyna z tej samej 
wyspy, z której I ja pochodzę. Chanaańczycy po- 
rwali nas na tym samym okręcie. Mnie kupił 
potem Abibaal dla naszego pana, ją kupiono dla 
Mautnura. Spotkałyśmy się tu przypadkiem 
i ucieszyłyśmy się sobą, a teraz będziemy się 
często widywać. Wszak rozumiesz, jak miłą rzeczą 
jest opłakiwać pospołu wspólną dolę, wspólne 
wspominać pamiątki. 

— A któż to cię odprowadził na łodzi? Był 
to mężczyzna, żołnierz? - 

— Tak. — Moja przyjaċiółka uprosiła jednego 


ze straży Mautnurowej, aby mnie tu odwiózł na 
łodzi pałacowej. Bała się o moje bezpieczeństwo 
teraz, kiedy noc ciemna zaległa ogrody. 

To rzekłszy pobiegła Elpinoe dalej. Skłamała 
zręcznie i bez namysłu, ale nie oszukała Amenty, 
który wiedział dobrze, że ani żołnierz ani łódź 
nie pochodziły z domu Mautnura. Spoglądał za 
nią, śledził jej ruchy, a to co dostrzegł, powięk- 
szyło niepokój mimowolny, którego doznawał. 

Abibaal stał w dolnym krużganku pałacowym, 
a Elpinoe zbliżyła się do niego. 

Rzekła: 

— Byłam u Greków. 

— No i cóż? — spytał się Abibaal. 

— Stanie się tak, jakeśmy ułożyli; namówi- 
łam ich. 

— I Danaus juź się nie waha? 

— Nie. Bogowie mojego kraju przyszli mi 
w pomoc cudownym i niespodziewanym sposo- 
bem. Nie wiedziałem o tem, że jestem proroczy- 
nią. Dotąd nie prorokowałam nigdy. A oto przy- 
szedł na mnie szał bogów. Nie wiem, co mówiłam 
w 'szale, ale bogowie nieśmiertelni dali rozkaz 
potwierdzający twoje zamiary i Da.aus będzie 
posłuszny temu rozkazowi. 

Elpinoe nie dostrzegła kpiącego uśmiechu, 
jaki się przeszedł po twarzy Abibaala, usłyszała 
tylko odpowiedź. Rzekł krótko i sucho: 

= «o dobrze. 

I odszedł przerywając rozmowę. Jakiś żołnierz 
przeszedł się bowiem właśnie w tej chwili z po- 
chodnią popod mur, a czerwony płomień pochodni 


odbił się o hełm Amenty. Abibaal wiedział wpraw- 
dzie, że Amento jego rozmowy podsłuchiwać 


nie może, ale mógł  dostrzedz, że rozma- 
wia z Greczynką; a tego nie chciał przebiegły 
Izraelita. 
ROZDZIAŁ X. 
Szpiegi i zwiady. 


Meri-Pacht prawie nigdzie nie chodziła. Ba- 
wiła w domu, przechadzała się coraz więcej po 
prywatnym ogrodzie Amenemhy. Pożegnała się 
prawie zupełnie z tą smętną nadzieją jakiegoś 
dziwnego samolubstwa, z którą wyjechała była 
ze Sni. Duma Amenty obrażona przez jej wzmiankę 
o tem, że Hesz-Aker powinna mieć męża, któryby 
nie był panem w jej własnym domu, któryby 
był tylko ojcem przyszłych książąt na Śni, spra- 
wila, że Amento prawie już z nią nie rozmawiał. 
Myślała, że go spłoszyła na zawsze i że sama 
nieostrożnie własne udaremniła zamiary. Wiedziała 
przy tem i słyszała, że Sęti przebywał prawie 
nieustannie przy boku Hesz-Akery. Było to tedy 
zapisanem w księgach przeznaczenia, że córka 
Amenemhy stanie się żoną pana na Abaris, i że 
ród starodawny Panów na Sni zniknie bez śladu, 
bez sztucznego nawet przedłużenia, o którym 
Meri-Pacht marzyła. Bogowie jej modłów nie 
wysłuchali. Nie dziwiła się temu wcale; byłab 
SiĘ raczej zadziwiła, gdyby się jej coś było udało 
1 poddawała się zupełnie przeznaczeniu; ale uni- 
kała ludzi i spędzała dnie w samotności. Nawet 
Jej rozmowy z Amenemhą były tu w Tebach 


rzadsze, bo Amenemha był tak zajęty, że nie 
potrzebował u niej szukać pociechy. Bawił się po 
prostu w Tebach, a Ignąc do własnych nadziei, 
nie wspomniał dawniej żonie nic o tem, że Ram- 
zes chciał Setiego mieć mężem swojej córki Ker- 
komamy. Dziwnie był zapewne nierozsądnym, 
ale nie chciał prawdzie zajrzeć w oczy i powta- 
rzał sobie, że to było słowo bez znaczenia wy- 
powiedziane przypadkiem przez Ramzesa, tem 
bardziej, że Ramzes z nim dotąd nie ponowił 
tej rozmowy. Jeśli istniał podobny zamiar u Fa- 
raona, był to zamiar ze wszystkiem niedojrzały, 
a nim dojrzeje, staną SIĘ rzeczy nieodwołalne 
i Seti będzie małżonkiem, nie Kerkomamy, tylko 
Hesz-Akery. PM 

. Był wieczór chłodny; mgła zalegała Teby 
i zasłaniała nietylko gwiazdy, ale nawet najbliższe 
przedmioty. Zima i tu odzywała się, choć słabym 
tylko głosem; można się było rano spodziewać 
przymrozku i nie podobna było bawić na dworze. 
Meri-Pacht siedziała tedy w zamkniętej komnacie, 
i kazała sobie przynieść trójnóg spiżowy z rozża- 
rzonemi węglami, przy którym się grzała. Tu 
oświadczyła jej niewojnica, że Amento żąda u niej 
posłuchania. Nieco ucieszona, z lekka zdziwiona, 
kazała Amentę przywołać, a gdy wszedł, wska- 
zała mu ręką krzesło, na którem usiadł opodal 
od jej łoża. 


fGląg dalszy nastąpi). 


| WOW a a JARKA CZYN WARE ES CR" LZSE PO ACZ CT LE RC Z W W PA PRZ ZYCZE PPC 

Z Rzymu dcnoszą: Doutacya, złożona z księ- | skiego Kialy jako uktorku w maju róka zeszłego 
cia Marcelego Czartoryskiego, hr. Bzembaka, br. Lu- | bawiła w Lublinie, pozuał ją pewien młody i za- 
dwika Dębickiego, profesora Kazimie za Moruwskie- | możny uzłowie*, uiieszkzjący w Chełmie, Zawiązał 
go, prezesa (Chamca i p Jana Myciel kiego z Po- |nię niebuwieim stosunsk milos y, uwieńczony tem, 
niece, udala sią w nieltzielę Wielkanocną do kardy- | ża dziewczyną opuściła tentr i przeniosła się do 
nalı Rampolli, celem nzyskania sudyensyi u P:- | Chełms, gdzie zamieszkała razem z ukochanym. 
pieża dla wszystkich Polaków, b.wiących w Rzy- | Den stan rzeczy trwał przez kiłka miesięcy, a te- 


mie, którzy pragną wyrazić Ojon św. wdzięczność | raz włąśne odegrał rię jego epilog. T 
za encyklikę do Biskupów polskich. Ksiądz kardy- Młoda para przybyła przeł kilku dniami do 
nat zdał natychmiast Ojcu św. sprawę, a tenże wi- Warszawy i stanęła w hotelu drezdeńskim, O%oło 


połuinia włodzieniec wyszedł i nie wrócił więcej, 
a dziewczyna, widząc się rzuconą na pastwę losu 
i opujzszoną przez nkochanego tzłowieks, popadła 
w rozstrój umysłowy. Wyszadłszy na miasto, błą- 
dziła długo po nliesch, dopytując się przechońniów, 
czy nie widzieli ubiegłego koch:nka, a w końen 


docznie ucieszony, andyencyę wyz'aczył zaraz po 
Przewodnicy. Następnia udała się depntacya do ker- 
dypała Ladóchowskiego, aby jemu jeszcze osobno 
hołd złoży ć. 

+ Włodzimierz Łuskina, znany melsrz, su- 
tor powieści „Wielki Rok“, umarł wczoraj w Kra- 


Em. znalazła się na dwor. u kolejowym. Na wszelkie 
Kremacya Biilowa. W Hamburga oibyło się | pytania odpowiada tylko, że ją Karol porzucił 
dnia 29g0 marca z wielką uroczysteścią spalenie | Tragiczna ta historya znajduje jeszcze dopełnienie 


i ilostracyę w tem, że opuszczona przez zbiegłego 
donżnana kobieta, znajdoje się w stanie błogo- 
sławionym, 

Wyjaśnienie. Otrzymaliśmy wyj. śnienie w spra- 
wie artyknl'ku „Rozuamiętnienie polityszneć, opisu 
jącego wypadki na pogrzebie Śp. Stan. Lipińskiego. 
Wyjaśnienia to nadsyła nam ks. Scheskirzyk w na 
stępujących słowach : 

„Dzwonić po Śnierci śp. p. Lipińskiego nie 
zabrzniałem, ra co są świadkowie, moi prowizorowie 
cerkwi: Iwan Jurkiewicz, Ołeksa Didyk i Iwan Ba- 
hrij; przeciwnie chsisłem wziąć udział w pogrzebie, 
a nawat w dzień śmierci odprawić egzskwie, jednak 
pani Lipińska odpowiedzieła stanowczo posłańcem 
nmyślsie przysłanym, że „popa nie potrzebuje”, a 
jeżsli popa nie potrzebuje, to po cóż ce:kwi i dzwo- 
ró*?.. Chciałem dać lichtnrzei światło, wządzić w 
cerkwi katufalk, na pogrzeb przygotowałem się z mo- 
wą pogrzebową, ule pan S., gioatrzenień nieboszczyka, 
powiedzi ł mi, że nie potrzeba, bo toby panią Lipińską 
zdenereowało, Nie narzacałsm się więc, zwłnszeza 
że mnie nikt z kompetentnych osób nie prosił o 
wzięcie udziału w pogrzebie, eni nawet dotyczący 
proboszcz obrz. rz. kat. j f 

Nadto nie prosząc mnie, jako miejscowego pro- 
boszcza, na pogrzeb kolatora i nie pytająs o pozwo- 
lenie dzwonienia, kazała p. Lipiń;ka dzwonić, czemu 
sę oparłam, gdyż za podzwonne u nas nawet naj- 
uboższy płci 10 ct. kościelnamu, a p. Lipińska 
chciała, by darmo dzwoniono kolato owi, który nie 
dał nigdy centa nni na cerkiaw ani na budynki 
arekcyonalne, powalone i wede opinii inżyniera p. 
Dawida g cżące zawaleniem; trzy razy urgowało 
staroatwo w Zło:zowie p. Lipińsziego o naprawę 
budynków, ale wezystko nadaremnie. Zresztą o to 
się nie rozchodzi, „de mortuis nil nisi bene“, a slo- 
wem hcnoru zspewniam W. p. redsktora, że gdyby 
muie poproszono grzecznie byłbym wszystko zrobił, 
ho z p. Liyińskim żyłem w zgodzie i przyjaźni, 
Że fałszywem jest doniesienie, wskazuje to, że ten 
który Przegląd informował, sam przyznał, że koa- 
dukt rnszył do sąsiedniej wsi Hrabużay i tam od- 
była się ceremonia pogrzebowa. Hrabażna jest filią 
Utlowa i należy do mojej parafii, llucze cerkwi w 
Hrubużny są u mnie, więc jeślibym zakazał wpuścić 


zwłok znakomitego mnzyka niemieckiego Būlowa, 
zmarłego w Kairze. W obrzędzie tym n zestniczyło 
około 4000 osób, ę 

Przedstawienie amatorskie Klubu  poczto- 
wego odbędzie się w sobotą w gali „Frohsinu*, 
Progrum: „Świeczka zgasła" Fredry, „Skrzypce 
o©z.rodziejskie" Ofanbacha i prodnkcye magiczne. 

Uroczyście i serdecznie odbyło się pierwsze 
wspólne św:ęno0na Związku koleżeńskiego b. gemina- 
rzystak i nanczycielek. O godz. 19 w południe dnia 
1 kwietnia wydział cały wraz z członkami Towa- 
rzystwa i g onem zaproszonych gości oczakiwsł w 
westybulu pierwszego ;iętra żeńskiej szkoły im. A. 
Mickiewisza przybycia Najprzew. Arcybiskupa ka 
Izaaka Issukowicza, który pod ojawwakia skrzydła 
Bwoje przygernia wszystko, co roz ija się i pragnie 
Żyć dla pożytecznej działała: s ii. 

Przewodnicząca Związku p. Aut nina Mach- 
czyńska powitał czcigodnego dostojnika Kośsiuła, 
patrygroehę najwzaicślejszych cnót patryctycznych, 
dziężnjge gorącem  cełowem, Że obecncś ią swoją 
uświęcą skromne prace Związku, podjęte w duchu 
koleżeńskiej życzliwości dla dobra nauczycielek ln- 
dowych. 

Po poświęceniu darów bożych, przysządzonych 
gospodarnemi rekami pań wydziału i zastewio- 
ny h w starannie przez nie ptzybranej obszernej sali 
szkolnej przeszło sto osób zebrało się u stołów w 
serdecznym, miłym nastroju, na który składały się 
Węzły szk:lnego i nauczycielskiego koleżeństwa mię- 
dzy członkami, urocze węzły Wspomnień i wdzięcz- 
ności dawnych uczenie z gronem nauczycielskiem 
seminaryum żeńskiego, zaszczytającem z przezacnyw 
dyrektorem awoim p. radzcą Ludwikiem Dziedzic- 
kim swoją obecnością zebranie, orsz podnissłe wra- 
żenie przemowy czcigodnego arcypasterza, — któ- 
rego złote słowa pozosteły pamiątką w sercach o- 
becnych 

Dostojny kajłsu podniósł zaacezenie idei, przy- 
Świecają ej związkowi koleżeńskiemu, która zrodzosa 
z Życzliwości gerc ludzkich, tak dregiej i miłej Ko- 
Ściołowi i Ojczyżaie, wcicloną tutaj zo tała w obo- 
wiązex wzajemnego wspierania się w ducha relig j 
nym i narodowym. 

Dub ten zarówno przez matki rcdzia jak i 


z 
4 


nauczycielki — pospołu w tem Towarzystwie złą- | zgłoki nieb sz zyka do cerkwi w U.lowie, to nacóż- 
czone, — udzieli się przez nie wy*ho aniu domo- bym pozwalał wpu:z zać do Hrabużay? gdzie logika 
wemu i ezkolzewu i iłogie owoce dla ;rzyszłości takiego zestawienia f któw ? - 

przyniesie. Z prewdziwym szacunkiem 


Ks, WŁ. Schenkirzyk, prob. Urlowa koło Zborowa. 
Przypisek redakcyi. Dając głos usprawie- 
dliwieain się ks. Włodzimierza Schenkirzyka musimy 
jaszcza dol ć, że informacyi, na której oparty był 


W dalszej kolei z: biecali głos: sędziwy były 
dyrektor Eeminaryum i członek honorowy Związku 
p. Antoni Łu zkiewicz i dyrektor ez oły wydziąła- 
wej Fafara, a p. radzea szkolny Bolesław Barcnow- 


Ski gerdecznie nakreślonym obrazem kobiety Pol-| nasz artykuł, nie zrozumieliśmy dobrze a misnowi- 
ki i jej przeznaczeń w narodzie, zamknął szereg | cję w tem miejscu, gdzie jest mowa o przeprowa- 
przemówień. dzenia zwłok do cerkwi w Hrabużnej. Dla ścisłości 


Piękie wygłoszony wiersz na cześć Tadeusza 
Kościuszki związał dzejs tej psiaiętnej dla Źwiązsu 
chwili w jeden bukiet uczuć koleż:ńskich, społecz- 
nych i patryotycznych. 

Z (Czerniowiec dConoszą: Sylwester Dasz- 
kiewicz, były radaktor wychodzącego tu w języku 
luskim pisma Bukowyna , wystrzałami z rewolwera 
pozbawił życia żonę, dziecko a potem siebie. 

Wyjątkowe stosunki. Z pod Dobromila nam 
piszą: Dais 29 z. m. o ósmej wieczorem wybu.hł 
pożar w Przedzielnicy. Spali!a się sterta nasiennej 
wyki, zawierająca około stu kòp, a własność dziex- 
Żawcy fundaszu religijnego p. Juliana Terleckiego. 
Ogień był podłożony. Poiłożesie ognia trafia się w 
Przedzielnicy w ciągu półtora roku trzeci raz na 
Samym obszarze dworskim, a prócz tego był jeden 
wypadek podpalenia we wsi. W tywh czterech wy- 
padkach tylko raz wykryto zbrodniarza i to przez 
osobiate wdanie się miejscowego proboszsza ka. Ko- 
pyściańskiego, który zersz podczas pożaru kazał naj- 
bardziej podej zanego aresztować, a wachmistrz Żan- 
darmeryi posterunku nowomiejskiago swoją zdolno- 
ścią i sprytem dowiódł zbrodniarzowi jego winy. 
Zbrodniarz zaeądzony zost:ł na dziesięć lat więzienia 
i już odsiadoje swą karę; podczus śledztwa wyraził 
przed sędzią życzenia, że tylko na tsk długo chciał- 
by się dostać ne wolność, aby sę mógł dobrze roz- 
mówić ze swym probosz zem. 

To dowodzi wielkiej demoralizacyi tutejszej 
gminy, która i tak jest postrachem całej okclizy 
Najsprytniejsze kradzieże i podpalenia, a nawet po- 
rwanie się pa władze du howne itp. zbrolnie są tu 
na porządku dziennym. | 

Między tutejszymi gospodarz:m:, wątpię, żeby 
sig znalazło 20 takich, którzyby nie byli zaznajomieni 
z kryminałem, a jest ich z górą 150. l 

Nikt przy takich stosunkach nie jest pewnym, 
czy dziś lub jutro nie pójdzie z płomieniem, czy go 
nie zabiją, B w najlepszym razie czy go nia okra- 
dną, bo szkody polowe liczy się tu tylko do dro- 
bnostek, o czem wie najlepiej obszar dworski, który 
posiada do cezterechęet morgów pola w ośmnastu 
purcelach i ciągle narażony jest na szkody i kra: 
dzież polową. Potrzeba wię, aby władze nad tym 
anormslnym stanem sią zastanowiły i obmyśliły ja- 
kie zarad.ze środki, by spoxcjni mieszkańcy tutejsi 
mogli z życiem i mieniem być bezpieczni, a miano- 
wicie włsdze cywiloe przez zaprowadzenie tu w 
Przedzielnicy osobaego posterunku żandarmeryi i to 
dla samej Przedzielnicy, jakoteż 1 nadanie wójta z 
urzędu, gdyż między tutejszymi włościanami nie ma 
wyboru, władza zaś du howna przez zapro AB: 
misyi, albowiem praca samego miejszowe5? rE 
szcz jest niewysterczsjącą, a nawet przy Bor nET 
wystąpieniu przeciw grasującym RYSA CA jes 
proboszcz zagrożony. M. 

Obłąkanie z miłości, Oneg'ej na dworcu 
kolei nadwiślańskiej w Warszawie zauważono mło- 
dą, elegancko ubraną kobietę, spac rującą po Pe- 
ronie., Z początku zdawało się, że nieznejoma czeka 
na pociąg, ale gdy ostatni wóz kolejowy wyruszył 
ze stacyi, a kobieta owa krążyła ciągle po peronie, 
urzędnik dyżurzy zbliżył się do niej i spytał na 
kogo czeka. Oipowiedzi nieznajomej, poplątana i 
niejasne, wskszywały, że jest obłąkaną, Z urywa- 
nych frazesów, zrozumiał _ urzędnik tyle, że rano 
przywiózł ją do Warszawy jakis pan, stanął z nią 
w hotelu, a około południa wyszedł, pozostawiwszy 
ją samą. W obec tego odwieziono kobietę do cyr- 
kułu, głzie przy przesłachaniu wyszły pomału na 
jaw wszystkie szczegóły dramatu, 

Bohaterka nazywa się Józefa Krystyna K. 
urodzona w Łodzi, skąd przed dwoma laty wyje- 
chała, wstąpiwszy do trupy dramatycznej Janow- 


uzupełniamy więc natz poprzedni artykulik o tyle, 
ża jak nam doniesgionc, tukże cerkiew w Hrabużay 
była zamknięta. Czynimy to dlatego, sżety osobę, 
która nas informowała, obronić oł postawionego prze” 
ks. Schenkirzyka zarzutu, że wypadki opisane ua pod- 
stawie jej doniestania same sobia prze*zą. 

Zmarli. Ma:ysn Cordellą, rzeźbiarz, umarł 
w Siryju. — Antoii Spaczyński, urzędnik sądowy 
umarł w Kołomyi, w 79 r. życia. 

Stan powietrza. Term. -|- 5° o godz. 8 rano, 
w poł, + 120 R. Bar. 766. Pogoda. 

Górki I miliony. 

Męircec pewian usłyszał pewnego razu za- 
pytanie : 

— Powiedz, o mistrzu, kto jest szczęśliwszy: ten, 
co ma 7 córek, czy ten, co ma 7 milionów ? 

Mędrzie myślał długo, aż wreszcie wyrzekł 
mą lre slowo: 

— Ten, co ma 7 córek. 

— ?! 

— Tsk jest... Bo ten, co ma 7 milionów, yra- 
gnie ich wig ej, kto zaś ma 7 córek, więcej już ich 
nie pragaia. 

Aforyzmy. 

Podobno jest w Niemczech przysłowie, że mło- 
de anicły dzięki przyrostowi lut przekształcają się 
zawsze w Stare czarownice, 


Literatura i Sztuka. 


Przegląd Powszechiy z» kwiecień zawiera: 
Sądy ludowe na Litwie, przez Javą Witorta; ka 
Karol Antonie *icz, przez ks. Jana Badeniego ; Kon- 
gres wszech religij w Chicago, przez Michał: Zmi- 
grodzkiego; Z niedawnej przeszłości, ;rzez Jerzego 
Kraskowakiego ; Ziapatrywania religijne Wespazyana 
Kochowakiego, przez L. M. Dziamę. 


* 


Rozmaitości. 


— Teleskopy. Jedyny w swoim rodzaju pojedy- 
nek, toczący się ol r. 1820 pomiędzy Nowym Swia- 
tem a Europą — pisze p. Vinot, znany ast onom — 
zdaje się zbliżzć ku koń-owi. Amerykanie zastali | 
panami plecu, Od chwili ustawieniu wielkiego ta- | 
leskopu na górze Hamilton, dzięki sz zodrości gło | 
śnego Licks, który kazał się pochować u stóp Bwe- 
go arcydzieła, Europa nic nie uczyniła, by zaka- 
sowić tę lunetę, mającą 91 centymetrów srednicy. 
Walka jednak nie zakończyła się na tem, lacz to- 
czą ją już Amerykanin pomiędzy sobą. Zazdrosny 
o laury Licka, M. C T. Yerkes, polecił zbudować 
największy w Święcie teleskop, który ma być usta- 
wlony na brzegach jeziora Genewa w atanio Wia- 
consin. Luneta posiadać będzie sto centymetrów 
średnicy, Plac rozległości 20 hektarów przy brzegu 
zora, przygotowany jest pod budowę obserwato- 
ryum, a olbrzymi model instrumentu, którego rozma 
ite części już są nkrńczone, figurował na wystawie 
powszechnej w Chicago i był przedmiotem ogólnego 
podziwu. Francyj przostała zasługa dostarczania 
szkieł. „O ldnwna zajmuje się fabrykacyą soczewek 
dom Feila, sukcesora Muntois, który tej wicany 
prawdopodobnie ukończy polerowanie olbrzymich 
szkieł, przeziłacznych dla amerykańskiego obserwa- 
toryam. 

Oto rozmaite szczegóły, dotyczące rozmiarów 
i wagi tego jedynego na świecie instrumentu Dwia 
goczswki objektywu posiadać będą po metrze śre- 
dnisy, 37 milim. grubości w środka, 69 milim. u 
brzegów, ważyć msją 90 kilogramów. Jak w cbser- 
watorynm w Meudon, gdzie wszystkie manewry od- 
bywają Się z pomocą elektryczności, guziki elektry- 
czne znajdą się pod ręką astronoma, który wpatrzo- 


wadzenie 


see 00 0 


| przyszła do przekonania, źe i 
| wością nakładać iego rodzeju obowiązek na osoby 
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Rura teleskopu , 
6000 kilogramów. zrohiena cała za stali 
śni w końcach 485 milimetrów. 
skop będzie się poruszał horyzentaluie, ze stali har- 
towenej, posiada średni y 80 eeutymetrów i wsży 
1500 kilog:smów. Oš birgnnowa, która będzi» pod- 
trzymywała to wszystko i nadawsé ru-h równoległy 
do ziemi, posiada 88 centymetrów Ś.ednicy i waży 
z dodatkami 7500 kilogranów Filar, który unosić 
będze teleskop, s*łada się z pięciu słu ów żelsz- 
nych, ma 10 metrów wygokcści i waży o: ało 75.000 
kilog amów. Nazwiska asironomów, którzy używać 
będą tego wspaniałego instrumenta , są już znane: 
Hall, olkiywca satelitów Marsa i Burnhsm. 

— Loki Jean Paula, Romunsopisarz Roəenth l- 
Bonia opowiada następującą zabawną historyę o wła- 
sach Jean Panla pod mikroskopem. „Moja matka — 
pisze — posiadała niezaprzaczonej auttntyczn: ści lok 
Jean Faula, przesłany jej przez poetę z wł-snorę- 
cznym listem Ta cenna pamiątka Apoczywała po- 
między pożółkiymi płatkumi białego atłasn, na któ- 
rym wyhbaftowana była złotem pamiętna data listu. 
Lor, przostający w mielkiem poszenowariu poł azy- 
wany był tylku w chwilach aroczystych. Dzieckieim 
będąc przypatrywałem mu się z pedziaem, a meta- 
lowy połysk płowych włosów zachwycał muie. Póź. 
niej, gdy zacząłem studyować fizyologią i doszedłem 
do posiedania mikroskopu, bxdełem z jego pomocą 
wszystko, co znalazło się w domu. Pawnego razu 
nkradłem jeden włos z tak cenio ego loku i pod 
mikroskopem poznałem, iż był to włos.. psa Drugi, 
trzeci i czwarty włos nia różniły się niczem oł pierw- 
szego. W zapale wiedzy, zwierzyłem się z mego cd- 
krycia mat e i według ówczesnych zasad wycho- 
wania patryarchalaego, nie usłyszałem ani jednego 
głosu, leez otrzymałem kilka tęgich uderzeń, Z tem 
większym zapałem zaczął*m się starać o włosy Jean 
Paula. Połówczas w Berlinie nie było o to trudno. 


Ludmiia Assiog, synowica Barnhagona, posia ała te- 


go rodzajn relikwię, i krewna Henryki Here, jeśli 
sobie dobrze przypominam, Flora Filippi, odzie lzi- 
czyła po niej włosy w gpałku. Z wiełkiemi tru !no- 
ściami udało mi się otrzymać jeden włos i bačania 
mikroskopowa wydały ten rezultat, co z włosami, 
należącemi do mej matki. Były to włosy padla. Wy- 
jaśnienie tej zagódti jest następujące: Jean Paul 
był oblegany pr.śbami o włesy. Z czasem jego czoło 
ołysiało i tylko po brzegach pozostały resztki daw- 
nych wspaniałych loków, Glyby Jesa Paul chciał 
spełnić Żądania tylko getnej części swych wielbi- 
cieli i wialbiciełęk , nie pozostałuby na jrgo głowie 
ani śladu włosów. Ale Jean Paul miał dobro serce, 
był cziowiekiem uprzejmym, a jego włosy miały 
czerwonąwy polyak pod bnie jak szerść jego pudla. 
O misroskopach wówczas je:zcza nikt nie marzył, 
więc wpadł na pomysł dobrać do pomocy pudla 
Może nawet uśmiechała mu się myśl, że tiękne loki 
jego, spoczywające z% szkłem na atłaci» wcsołego 
„Patosa”, będą przedmiotem uwielbień pięknych pań 
i sentymentalnych panów, 

— Sztu*a dentystyczna w Japonii, wedle gə- 
zet lemiyńscich Stoi bardzo wysoko, a dentyści w 
kraju tym mają być d.leko zręczniejsi cd swych 
europsjakich kolegów. Jrpoński deutysta w rz d- 
kich tylko razach używa instrumentów m- talicznych. 
Rozumiejąc, jak przykrem jest dla cierpiącego do- 


tznięcie  bolącego zęba narzędziem chirurgicznem, 
japoński dentysta nie tylko bada, ale i wyrywa 
zęby — dwoma palcami; wielkim i wskazują?ym. 


Jak dalesa sposób ten rwania zębów zaniejsza tól, 
ten tylko może wielzieć, »kto operatyi pod. bnej 
podlegał w Europia i w Japonii, Wedle tamtej- 
szych praw nikt mie może oitzym 6 dyplomu den- 
tysty, dopóki nie nauczy się wyryw.ć zębów bez 
instrumentów. Kurs nauk dentystycznych w szko- 
łach japońskich dość jest obszerny. Oprócz -zujęć 
praktycznych, przygotowujący się do egzaminu po- 
winien znać dokł dnie anatomię głowy i klatki 
piersiowej; wszystkie środki lekarskie, stosowane do 
zębów w kraju i za granic mi jego; powinien radto 
posiadać pewne wi.domości z dziedziny  pat'logii. 
Każdy student, wstępujący na kursa dentystyczne, 
otrzymuje deskę z miękkiego drzewa, w którą wbity 
jest rząd gwożdzi, mający kształt ludzkiej szczęki. 
Studenci wprawiają się, wyrywając te gwcżdzie 
cstr Żniej następnie giy d-8zli jaż do pewnej di- 
skonałości, otrzymują drugą deseczkę z twardszego 
drzewa, na której gwcżlzie w postaci zębów wbite 
są mniej prawidłowo itd. dopóki nie dojdą do s26- 
stej deski, wyrobionej z bebanu lub czarnego dęba. 
Widzimy zatem, iż oprócz zręczności, potrzebna i 
sila. To też nie wielu atudentów jest w stanie 
ukończyć kursa dentystyczne, więtsześć zahacza się 
na czwartej desce. Zyskują Ua tam bardzo pacya ci. 
Drzewa owocowe przy drogech. W tych 
czasach poruszono we Frsncyi kwestyę obsadzania 
d.óg bitych i bocznych drzewami owocowemi. Do 
tej pory bardzo mało dróg wioskowych we Frencyi 
obsadzono drzewami owocowemi i większość traktów 
przecina pola wcale drzewami nieocieniene. Fran- 
tuskie stowarzyszenie rolbi za zwróciło się w r. z. 
do ministeryna komnnikacyi z p ośbą o przyznyle- 
nie właścicieli gruntów przylegający:h do dróg u- 
bli znych, by cbaudzali je drzewami Gwocowemi, 
Komisya  ministeryałna, 102 atiująca tę "preśbę, 
że był. by niesprzwiedli- 


prywatne, i że człą tę Sprawę należy w całości 
powierzyć pieczy rządn Dowiedziawszy się o tem 
towa'zystwo r lnicze ($aiaćczyło, iż w interezach 
pszczelnistwa byłoby peżądane o*sadzanie dróg i 
kannłów jabłoniami, gruszami i wiśniami, których 
kwiat destarcza pszczołom najwięcej zdobyczy, 
W Niemczech od dawna jamt w zwyczaju sadzenie 
drzew okiło dróg. W Sakscnii przy wszystkich 
głównych i bocznych traktach ciągrą się z bokn 
nieprzerwanym szeregiem drzewa owocowe, dejąca 
co rok spore dochody. Za przykładem Niemiec 
pragnie obecnie pójść Francya. W Prowansyi drogi 
od dawna obsadzone są drzewami wiśniowemi 
które co rok biorą w dzierża* ę í Boby prywatne 
i suny tą drogą uzyskane wpływają całkowicie do 
kas miejscowych instytucyi gminnych. Francuskie 
towarzystwo rolnicze, mając na widoku rozwój 
|szezelniestwa, zapropocowało, by w departamen- 
tach półaocnych obsadzano drogi jabłoniami i gra- 
ezami ZŚ w dep=rtamentach południowych wy- 
łącznie drzewami wiśniowemi. 


Głosy publiczności. 


Z Zastawnej na Bukowinie nai proszą o n- 
mieszrzenie następującego pismi: W Przeglądzie 
nr 66 podano, jakoby Wielebny | siądz Zyymant 
Jarosz kuściół tutejszy w nędznym stanie odebrał. 
Zastał go takim poprzednik jego ka. dziekan Kle 
mens Swoboda, dzisiejszy proboszcz z Gurahumory, 
On to pierwszy przyłożył siekierę do zaysntego dą. 
chu na kościele, on świątynię świeżem malowidtem 
ozdobić kazał, on wielki ołtarz wzniósł. Nadto po- 
starał się o nowe ornaty, chorągwie i świeczniki, 
kołacząc do starostwa w Kocmaniu, gdyż u nas na 
Bukowinie rząd sqm zaopatruje katolickie kościoły, 
a gdy ta pomoc okazała się niadostateczną, urządził 
składkę w swej parafii, przyczyniwszy się do niej 


ozn | 


RZA 


będzie mógł poruszsć nim i mane- | znacznym datkiem, Jemu więc uusze s rdeczne pierw- 
„Bóg zapł:ć" tależy sig: a chc jesteśmy prze: 
| konani, iż ks. Swobeda spełniając to, co za swój 
ważąca | obowiązek usużał, pochwał naszych nie Żąda, je- 
, ma grubo- | dnakże my ludzia zwyczejni nie Życzymy sobie, 
C5, na której tele- | 


asees 


zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 

l maja 1894. Obligacye te przyjmujemy jaż obecnie jako 

gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 
mianie na inne obligacye. 


Obligacye £’ pożyczek krajowych 


z r. 1.88%, 1988 i 199S 


b 
nas za niewdzięcznych uważano, tembardziej , H 
w czasie wizyteęecyi JE. ka arcybiskupa Morawskiego 
otrzymsliśmy porkwałę za dobre utrzymanie kościoła, 
go tylko Wjielebnanu ks. Swobodzia zawdzięczamy, 
Otóż z wyż symien'anych powodów, prosimy o zg- 
notowenie, Że nasz krśdół w Zastawmj nie byi 
już w nędzaym stanie, gdy Wielebay ks, Jarosz 
parafię objął Franciszek Koszowski, irzełożony cb- 
szaró y dwo'8 ich i ' członek rady gminnej w Za- 
Brawnia; Kajetan Faszakasz, przełsżony gminy ; 
Hipolit Suchański, Grzegorz Warszawski, Leon 
Jagnicki, Wojciech Fasciszewski, + Piotr Szydło, 
Karol Lather. 


Część ekonomiczna. 


Wledeń 2 kwietnia. 
(Z) - Navrężewie ubiegłego tygednia wyczsr- 
pał, jak się zdaje, siły giełły naszej. To też 
jakkolwiek prg'zeb Koszata przeszedł bez ża- 
daych zam'eczek i jakkolwisk nadeszła gorąco 
pożądana wieść, ża prowizoryczny ukisd han- 
dlowy z Rosypą już przyszedł do ekutku, nie 
mógł prąd zwyżkowy rozwinąć się, przeciwnie 
kurex pierwszorzędnych walorów międzynaro- 
dowych nawet e:kolwiek się obuiżyły. Co pra- 
wda, nie mieliśmy dziś prawie żadnej podniety 
z Berlina, gdyż i tamtejszy targ rozczarowany 
b;ł miesprawdzeniem się pogłoszi, która nie- 
wiadomo nawat, w jaki sposób cowstels. Oio 
w sobotę opowiadano ns giałdzie berlińskiej 
jako o rzeczy całkiem rewnej, ża bank pie- 
miecki otrzyma polecezie rdzielania zvów po- 
Żysczek na zastaw walorów rosyjskich, tymcza- 
sem dziś zaprzeczono tej pogłosca jak najf r- 
malaiej. Ohroty dzisiejsze wlokły się więe le» 
niwo, a fluktnacye ku'sów były niezreczrne, 
tylko akoya kolei czermiowieckiej cd kilku dni 
robią olbrzymia skoki dzięki „ugodzie zawartej 
między rządom a towerzysuwem tej kolei. Dziś 
podsko zyty one o 7 zł, na 28450 a w ciągu 
tygodnie zyskały va karsie 12 z”. 

Na targa rent pannje silna tendencya mi- 
mo niewielkich obrotów. Austryackie renty są 
bardzi =) fawor;zowane od węgierskich. Co się 
tyczy ukłądu prowizorycznego z Rosyą, to obo- 
wiązżywać on ma do 18 lipca b, r, b z. że naj- 
późciej do tego czasu musi być zawarty d fi- 
nitywny „traktat i musi uzyskąć zatwierdzenie 
Rady PAŃStWA. Na mocy tego prowizorycznego 
układu opłaca będą towary austryackie przy 
imporcie do Rosyi te sama cła, co towary fran- 
cuskie i niemieckie, Austrys zaś zastósowywać 
będzie do towarów rosyjskich zaiżone cła swej 
taryfy konwencyonalnej, Tutejsze towarzystwo 
eksportowe wysyła tymi dniami ajeatów swych 
do Rosyi celem s:ndowania targów tamtej- 
szych. Z Londynu donoszą o znacznem podnie- 
slemiu się ceny srebra na targu tamtejszym. 
Cena ta possoczyła dziś z 27!/, na 28! pen- 
sów za uncyę. Powodem tego są znaczne za- 
kupna białego kruszcu ra rachunek rządu 
chińsk ego. 

Ostatnie notowania: 
+ , Kredyty austr. 37030, węgierskie 
Rugiovaniki 104 TU, Uaiony 26875 Bas:kvereiny 
180—, La tdaxbsużi 25660, Ludwiki 21650, 
Czerniowieckie 284 50, Bibe:haie 264 —, Ranta 
Pa,loruwa 9856, szebraa 98:80, anstryacka 
złota 11915, 4', gnst». renta wał. kor. 98:—, 
wępierske złota 118—, 40, węgierską renta wal. 
kor. 95:20, dukas 588—, 20-frankó wka 990—, 
marki 12'19, rable 1:34, 

$ Wiedeń 2 kwie nia. Spirytus 16-90 do 17:10. 
8 Sprawozdanie z targu zbożowego nz Kleparzu. 
Kraków 3 kwie:nią. 

Po deszczach jakie spadły ostatecznie, po- 
wietrze zacwu ocieplło się tak, że w ogóle 
stan powietrza jest dla zasiewów zimowych i 
wioseniych bardzo korzystny. W tych warun- 
kach na polepszenie tendenayi żadnych nie ma 
widoków, a Że ceny zb ża nie onniżgły się po- 
nownie, to dla*-go, ponieważ zac fiarowanie jest 
chwilswo mniejsze gdyż dowczy z powodu 
;ilngch robót w polu prawie u tały. Z drugiej 
strony zapotrzeb „wanie także jest małe, więc 
obroty cgraniszały się dzisiaj do para mniej- 
szych partyji pszenicy i żyta, która kupiono po 
cenach zaszłotygodniowych. Na wy wóz kupują 
tylko owies i jęczmień, głównie towar rosyjski, 
który tntaj leży transito 

Płaconc : pszenicę białą 7:50 do 8'10, czer- 
woną 7'85 do 800, żółtą 780 də 7:90, ż 
6:80 do 6:66, jęczmień browsrny 655 d) 7 00, 
na kaszę 620 do 560; owies 640 do 4:25, 
rzepak —:— do a T5; wyka 000-000; koni- 
ozyna cz-rwons 65—85; biała 65—909. zyst- 
ko za 100 kilogramów. ii i 

Bank galicyjski dia handlu i przemysłu. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4892 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 498 sztuk opasowych 
i 123 chudych. Nie sprzedano 24 sztuk. 

Płacono: galicyjskie 4% do 61:00 zł., węgierskie 
49—68'00 zł., zinnych krajów koronnych 49 do 
66:00 zl, krowy 20—32'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 29 do 79 — zł. za sztukę 
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i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 4 kwietnia. Wczorajsze posiedze- 
nie Izby posłów odbyło sią przy bardzo ma- 
lym komplecie. Minister handlu hr. Warm- 
brand przedłużył prcjekt ustawy o kolejach lo- 
kalnych, których budowa ma być w r. 1894 
zapowaiona. Projekt ten odesłano do komisyi 
kolejowej. 

Z kolei nastąpiły weryfikacye wyborów. 
Przy weryfikacy! wyboru ks. Pastora zabrał 
głos p. Pernerstofer, użalał się na postępowa” 
nie władz i komisyi wyborczych w Galioyi i 
wniósł, eby zarówno akta tego wyboru jax i 
niektórych inoych wyborów z Głalicyi odesła- 
no napowrót do komisyi z poleceniem przepro- 
wadzenia ścisłych dochodzeń. Wniosek ten od- 
rzucono, a wybór ks. Pastora uznano za ważny, 

Z kclei p. Kraiński imieniem komisyi re- 
ferował 118 getycyi z Galicyi, domsgujących 
się ulg dla handlu n'erogacizuą. Rsfereut wnosi 
uchwalenia rezolacyi, wzywające) rząd do ustą- 
lenia zasad w sprawie utwozzenia rejonu za- 
każnego, do poczynienia odpowiednich zarzą - 
dzeń, umożliwiających bszpośredni przewóz by- 
dła racicznego na targ wiedeński į do rozwa- 
żenia, jakie ulgi należy wprowadzić dla han- 
dla nierogacizną w Galicyi i Bukowinie celem 
zrównoważenia konkurencyj Rosyi i Ramunii. 

W s, rawie tej zabrał głos hr. Wieders- 
perg i postawił wniosek, aby sprawę tę prze- 
kazano komisyi weterynarskiej. Wniosek ten 
przyjęto. 
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© m ranny wę aw > 


=. Dom bankowy 


_ SOKAL I LILIEN 
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Następnie wniesiono kilka interpelaoyi. 
P. Lang iuterpelował ministra finaneów w spra 
wie zniżenia cexy soli bydlęcej, zaś pp. Krona- 
weżter i Pernerstorfer interpelowali w sprawie 
uciążliwych praztyk prokuratoryi państwa przy 
konfiskacie dzienników tudzież w sprawie strejku 
robotników guzowych. Nadto domagał się p. 
Kronawettar ctwarcia dyskusyi nad odpowie- 
dzią ministra obrony krajowej na interpelacyą 
w sprawie zbyt łagodnego ukarania kapitana 
Burescha. Wniosek ten odrzucono. 

W końcu odczytano cdezwą sądu powiat. 
m. del. we Lwowie, domagająrą się zazwole- 
nia na sądowe ściganie posła Waohnianina. 

Na tem zazońszono obrady. Następne po- 
siedzenie odbgdzie się jatro. 

Wiedeń 4 kwietnia. W sterach parłamen- 
taenych mówią, że janeralna debata nad bud- 
żatem potrwa tylko trzy dni, poczem nastąpi 
debata szczegółowa, w ciągu której wsuniętą 
zostania debata nad traktatem handlowym z 
Rumunią, zaś przed debatą nad ustawą finan- 
sową przyjdą na porządek dzienny przedło- 
żenia walutowe. 

Wczoraj rozdano posłom sprawozdanie 
komisyi budżetowej o budżecie na rok 1894, 
Komisya koustatuje w niem stałe , obniżanie 
sią nadwyżki dochodów od roku 1890, co 
zdaniem komisyi jest dowodem, że budżet 
w cestatnich latach stracił nieco na swej ela - 
styczneści, W sprawozdaniu podniesiono z 
nsciskiem, że utrzymanie równowagi budże- 
towej jest najważniejszem zadaniem gospo- 
darki fiaansowej państwa, to też ostrzega 
komiaya przed dążeniem do zbyt śpiesznego zre- 
alizowania wielu dotychczas powściąganych po- 
stulątów na polu kulturnem, społecznem i eko- 
nomicznem. 

Peszt 4 kwiatnia. Najbliższe posiedzenie 
sejmu węgierskiego odroczono do 9 kwietnia. 

Bruksela 4 kwietnia. Na wozorejszem po- 
siedzeniu parlamentu cotoął prezes gabinetu 
przedłożenie o proporcyonalnej reprezentacyi 
w ciele prawodawczem i zapowiedział, że nie- 
bawem wniesia przedłożenie w sprawie ceł 
zbożowych. 

Wenecya 4 kwietnia. Cesarstwo 
przybędą tu w sobotę, í 

Londyn 4 kwietnia, Izba niższa przyjęła 
180 głosami przeziwko 170 wniosek, zdążająny 
do utworzenia osobnej lezislatury dla spraw 
czysto szkockich. 


niemieccy 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
cna na siebie za mą Żadnej odpowiedzialnośi. 
— 


= EE 
Ostrzeżenie. 

Podaję do wiadom ści. że Alberta 

Weissa który się jako Andreas Fe- 

hćr żyrował a umnie pełnił czynności 

ajenta oddaliłem i przeciw niem1 postę- 
powanie karne wdrożyć zamierzam. 


S. Löwy 


handlarz perskimi dywanami. 
Hotel Angielski 


- SPEGYALISTA chorób gada, msa i DE 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 


Kopernika Nr. 14, II pietro 


po 5 letnich studysch specyaluych na klinice profósora 
SCHRÓTTERA w Wiednia ordynaje od g. 11—12 przed 


*1 JONASZ 
ńsm hankowy i kaztor wymismy 
wo Lwowie, alica Jagiellońska 1. R, 
RF km 


mpuje I sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po majdokładniej- 
szym kursie dziennym 


PRGMESY 


do wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenta z prowiucyi wykonuje niazwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


— 


h° n — n»n Banku krajowego. 
495 „ kore. palic Banru k-ajow. 
4! „ galie, Banku hipotec nego. 

lbo „ gal Banku hipot, premiowane. 
B% „ gal. Banka h pot. bez premii 


4'|, Pożyczke k ajową koronową; 

5”, Pożyczke propinacyjną galizyjską 
ktęre to papiesy, jakoteż i wszsłkie rnty austryac- 
ke i węgier. kupujemy i sp-zedaiemy po cenach 
najkorzystniejszych A agast Schelienberg i 
Syn. dom hankowy i kautor wymiany we Lwowie. 
ZO O 
- = By Snn a a 

Wiedeń ^ne 4 kwietnia. (godz, 11 w połnda. 

Kredyty 359-25, kred. węgierskie ——, Anglob. 
155.50, Unieny ——, Bankvereiny , Län- 
derbanki 256.10, Akoye tytoniowe 216 50, Staata- 
bahty 339.26, Lombardy 10850, Elbethale —-— 
Renta papierowa —'—, Rente. węg. 4'/ kor. —— 
Rente węg. złota 40/, -— —, Alpiny —'— Mark. 
61-04, Loey tur. —'—. 
CEE 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzgag do 


Kuryer 


Krakowa 


e o . -20 É Z 
todw. Podza, | 654 | 382 |; BB | „= 
Czerniowiec 636 2 iog M 10.56 
Stryją — | — | 721 |10'26 | & 
Bełzca i 21 


306 | 601 | 638 | 9a: | 9-55 
Podwołoczysk 2:48 10: | 651 | 945) — 
Podw. Podza. | 234 | 92| 9-41 | 555 | — 
Czerniowiec 10:12 - WU | 7:59 |1261 
Stryja = — j T28 | 906 | 9-51 
Bełzca ~ = 4:16 5:26 - 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnam o. k, austr, kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mają 1, 3 (Hotel linparial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, ozrężnych, dowolnie xasta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych, 


"ran ma 


i iśantor wymiany 


e ma I 


2 


południ m i od 8—5 po południu. Dla ubogich bszpłatnie. 


t 


4 


pn 4181) a. n= e w 
KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ i 
„ PAWŁA „CAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


Gdy po śmierci mego pracodawcy wolny 
jaż byłem od obowiązku wdzięczności, nie po- 
zwalającego' opuścić go wcześniej, nauczyciel 
mój "pomieścił mnie w prawdziwej pracowni 
rzeźbiarskiej, w której pracowano jeszcze dla 
przemysłu, to prawda, ale gdzie robota już była 
więcej estetyczną i więcej zbliżała się do sztuki 
wialkiej. W zakładzie tym przebywam już 
pięć lat, = W Ł sha cy 
' — No, a te posążki, biusty i wszystkie prze- 
śliczne drobiazgi, które niekiedy widuję u cie- 
bie.. kiedyż masz czas je robić? 
= — Wychodzę z pracowni o szóstej wieczo- 
xom zimą, a o siódmej latem. Zakład jest bli- 
sko, w kilka minut jestem w domu, zjadam 
obiad przygotowany mi przez odźwierną i pra- 
cnją dla siebie. à 

P: — A kawa? A rozrywki? 

— Kawa kosztuje drogo, więc jej nie pi- 
jam, a rozrywki zabierają czas i nie nęcą mnie 
wcale. Zresztą, żadna przyjemncśji nie mogą 
isć w porównanie z tą, jakiej doświadczam, gdy 
samotny siedzę w pokoju i pracuję. * 

'""— Wiesz, po tem, coś mi powiedział, wyrzu- 
uałbyrm sobie jako nieuczciwy czyn, zabierając 
ci choć chwilę czasu. 

— W tąkim razie żałowałbym bardzo, że 
otworzyłem przed tobą moja serce. `~ 

— Nie, ten dowód przyjaźni wzruszył mnie 
niezmiernie, nie mówiąc już o tem, Że dałeś 
mi lekcyę dobrą. Jesteś dzielnym. Nigdy nie by- 
łem tank dumnym z twojej przyj: źni jak dzisiaj. 

— No, więc rzecz skończona.**W niedzielę 
przyjdę do ciebie pozować. 


Drobne egioszenia zwykłym 


(ERESEIWY TEKA PEÓE ZZOZ ZOE E a -—- | WUS WEZEZE 0 0 3. 0 UTY 
drukiem 1', et. od wyrazu, tła- |] KUBIN, BRICH I KORZENIOWSKI 


stym zaś drukiem 3 ct. 4 

Znakomite tutki niekiej- ne, Niemo- 
jowskiego, <badane przes“ miejskie' labo 
toryum, są do »abycia we wszystkich tra- 
fikach, 0-1 Aai 

Foszukuję dosiawy masła dwor- 
akiego desarowego i ku Honnego, J, Mu- 
szgyńrki Lwów, Rynek 40. 7" 90% 56 5 

Pracownia L. & K. Schweizerówuej 
wf"? poszukuje osoby uzdolnio- 


nej do szycia sukieu lub szycia ma ma- 
szynie, *-** doco 923 83 
Poszukuję majątku do nabycia 


wschodniej lub zachodniej Galicyi do 600 
morgów obszaru. Połądane budynk' w do 
brym stanie i ogród lub sad. Pośrednictwo) 


kluczone, Adres 3iojałowski. Pesytyna 
Fi Dembica, _928 B-B 
@ Orły zą za cenę 30 zł. natychmiast 
do odstąpienia wraz 4 dostawą do kolsi. 
Zgłoszenia: Orły post restaate Żurąwno. 
Ą = did i 935 8 6 


É S r o 
Realnosc 
FED <. = 

„ We Lwowie, do wydzierżawienia lub sprze 


dania pod l, 11 uł. Krzężowa (na, Kaste- 
lówce) o 4 pokojach Z budyakami gospo 
darezemi, Ura i hig obrzaru 19100 
asźni „Bo acya łatwa, tramwaj, po- 
Az Ý wieże, soda kąpiele na miejscu, 
akize Ula przemysłowca, ;lac wystawy 
o SPAAR Ko, 924 3-3 
Biuro nauczycielski: p. Morawskiej 
SĘ ). 10 II piętro, pol ca naaczy 
e i bony różnych narodowości, oraz 
psnny | z*rządczynie. 952 28 
Nauczyciel. młody człowiek, ukoń- 
czony maturzysta, posiadzjgcy dokładnie 
„Jezyk nie mievki i francnzki, sruTa posady 
Dauc: ycieła na wieś+ Wynadgrodzenie bar- 
dzo mał + pożądaną rd'owa miejscowość. 
Zgłoszenia listowne: do L. 671 Centralne 
Bióro Ogłoszeń Lwów, Kopsrnika 11. 
955 2-2 
Droga Wa. błagam Cię porzuć Twe 
wątpliwe myśli, miej litość nądemną i sie 
zatruwa; mego zięcia. Ka. 958 2-3 
Guuni około 4.000 sążni kwadrato- 
wych, obejmojący piękme położenie, pcd 
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hardzo korzystnemi warunkami na sprzę- 
daż. "Wiadomość; ul. Śłodowa 4 u wła- 
ściciela. 957 2-2 


Wincenty 


ZYGMUNT 


Wiedeń-Berno-Praga-Tryjest-Lwów. 


Krzyż honorowy i dyplom honorowy, 
pierwsze nagrody, wielkie złote medzle, Paryż, Bruksela, St. Gilles, 


<= Dobrze. Przyjdź więc rano, a ja będę się 
spieszył, żeby nie zająć ci zbyt wiele Czasu, 
gdyż musisz nad czemś pracować? à 

:3 Robert zarumienił się nieco. 

— Pracują ciągle — odrzekł. 

— Nad czem-że? Į 

— Robię biust kobiety... jest to studyum.-.. 

— Możesz mi je pokazać ? 

— Chętnie. : 

' Rzeżbiarz wziął lampę i poszedł z go- 
ściem do pokoju sąsiedniego, tam zapalił lampę 
drugą, wielką, wiszącą i ostrożnie zdjął z swej 
pracy wilgotne płótno. 77 

Pórier krzyknął z zachwytu. Był to uro- 
b.ony z gliny «wspaniały biust młodej kobiety, 
cudownie pięknej, © rysach szlachetnych, ` nie- 
zmiernie dystyngowanych. "= ANE e o 

— Ależ to prześliczne! — zawołał Pórier. — 
Nigdy nie równie pięknego nie widziałem. Czy 
to twoja kochanka? W takim razie nie dziwię 
się, że tak lubisz prącę i samotność. Ażeby 
stać się jej godnym, można poświęcić wszystko! 

— Nie mam kochanki — smutnie <odrzekł 
Robert — nie kocham nikogo i mnie nikt nie 
kocha. Byłem zawsze samotnym na świecie i 
jestem nim dotychczas. s 

— Więc w takim razie jest to model? Przy- 
szlij mi ją, zapłacę ile zechce, niech tylko po- 
zuje dla mnie. : 

— To nie jest model. 

— Nie rozumiem cię, powiedz wyreżniej. 

— Młoda kobieta, której ten biust jest bar- 
dzo niedokładną reprodukcyą, będąca tysiąc 
razy piękniejszą, przed kilkoma miesiącami za- 
mieszkała obok lokalu mojego. 

. — Czy sama? 

— Nie. Żyje z mężem, równie młodym ioró- 
wnie pięknym i dystyngowanym jak ona. 
A mąż czem się zajmuje ? 

— Nie wiem. Ludzie ci nigdy nie rozma- 
wiają z nikim, a gdy kto niedyskretny usiłuje 
przeniknąć ich życie, bardzo grzecznie ale sta- 


e WE LWOWIE, 
Fabryka parowa pieców kaflowych 


Kantor »amówień i wystawa ulica Łukesićskiego 1. 6 


PIECE, KOMINKI, 


wzorkowanęmi. 
Wyroby nasze równają 


msorządn; ch fabrykach zagranicznych, 
stronnej pr. ktyki w tymże zawodzie. 


Wykonujemy także wszelkie naprawy. 


teczniamy nejsraranniej, wzorowo i 
umiarko* anych. 


LUSS 


Aussig a E; Ołomuniec. 


Skład fabryczny dla sztucznego farbowania i. chemicznego. prania. 


Lwów, ui. Sykstuska 30. 


Filie we wszystkich większyeh miastach Monarchii. 


— e o 


Motto: Utrzymać znaczy oszczędzać, 


Zakład sztucznego farbowanie, u;retury i chemiezn go czyszczenia 
„(parowe maszyny i elektryczne oświetlenie) v szelakiego redzaju garder: by 
męskiej, damskiej i dziecinuej w stanie csłym lab r.zprutym, jekcteż 
mundurów, meblowych materyj, dywanów, firanek, prawdz. koronek itd. 
Szybkie wykonanie oryg. czarnych toalet żałobnych. 

Wykonania pieprzewyższeae przy niasich cenceh. — 
po cenach fabrycznych przez wszystkie filie w przeciągn 10 dni franko. 


x 


dynkóćw 


odznaczona raszczytnie na wystawach krajowych. 


Castrum) p: leczją własne wysoby ogniotr«ałe szamotowe 
KUCHNIE i WANNY KAFLOWE 
z gładkich lub wzerzystych kafli, w kolo ze białym porce- 
lar owym, majolikowym, szamowym, serławym brunatnym 
lub zielonym. Pokrycia ścian kailami gładkiemi lab 


się zurein'e wyrobom za- 
granicjnym, gdyż pracując przez lst kiikansście w pierw- 
nabyliśmy wszech- 


Łaskawe zamóniemia miejscowe i z prowincyi usku- 
trwało, po cenach 
798 4-6 


Bruksela, St. Gilles 1893 


Obztalunki 


Fabryka zegarów wieżowych 
Ryszarda Liebinga. 


raprzysiężonego rzaczozuswoy i oceniciela 
wyrabia specyalnie zegary wieżowe naj- 
pierws'ej koastrukcyi i na:trwalszego wy- 
konania da kxŚciołów, ratuszów, szkół, 
fabryk, zamków i innych większych bu- 


Kościołom, gminom przyznaję korzystne 


(mię 5 Ewłevsa 1894 


POPRZ PETA TD ACDC PEIEE dS a PAM 


PRZEtL3O 


nowczo unikają odpowiedzi i to z takim chło- | czyżby ona zachorowała ? 


dem, że nikt nie ma odwagi ponawiać próby. 
Mąż musi być jakimś ofisyalistą, każdego rana 
bowiem wychodzi z domu wcześnie, pośpiasznie 
przybiega ne obiad i wraca późno wieczorem. 

— (óż ona przez ten czas robi? 

— Rzadko można ją widzieć. Wychodzi na 
targ, bardzo prędko wraca z koszykiem i, jak 
powiedziałem ci już, nie rozmawia z nikim. 

— Jak się nazywają ? 

— Państwo Andró. 

— To jest imię. A nazwisko? 

— Nie wiem. Ukrywają je pewnie. 

— Widooznie. Muszą pochodzić ze sfery wyż- 
szej i jakiś dramat zaszedł w ich życiu. i 

— Nie widziałem jej od kilku już dni. W każ- 

dym razie nie musi im być dobrze, gdyż 
odźwierna mówiła, że nie zapłacili za ostatni 
kwartał. 
' — Słuchaj, Robercie, powiedz jej, że jeżeli 
przyjdzie do mnie pozować, tylko dla głowy i 
i biustu, tak jak ty ją zrobiłeś, zapłacę ile ze- 
chce. Rozumiesz mnie, ile tylko zechce. Je- 
stem bogatym i targować się nie będę... Choćby 
sto franków za seans, będzie mogła tym spo- 
sobem zapłacić za mieszkanie. 

— Dobrze, ale to rzecz trudna. Gdybyś je- 
den raz ją zobaczył, przekonałbyś się, że po- 
trzeba wielkiej odwagi, by uczynić jej podo- 
bną propozycyę. - 

— Może ci się zdarzy sposobność, a wyświad- 
czysz mi przysługę wielką. 


waż gaz w korytarzu był już zgaszony, rzeż- 
biarz odprowadził gościa aż do trzeciego piętra. 

Gdy z powrotem podszedł do drzwi 3we-. 
go lokalu, zdawało mu się, że w pokoju sąsie- 
dnim słyszy jakieś jęki i łkania. Zatrzymał się 
i zaczął nasiłachywaóć. Z jękami mięszały się 
jakieś okrzyki używane i skargi boleśne. f 
Boże mój! — szepnął Robert zmięszany — | 
ależ to u państwa Andrė! Co tam się stało, i 


Ez LEW W 


4 AT EEA 


Idąc za popędem serca, przezwyciężył lę- 
kliwość i zapukał w drzwi. i 
Jęki powtarzały się, ale łkania ustały. Po- 
nieważ nikt nie odpowiadał, Robert zapukał 
powtórnie. l 
— Panie André — zawołał — jsżeli u paua 
kto zachorował, to może mogę przydać się na 
co?.. Jestem pański sąsiad, Robert, rzeźbisrz. 

Po chwili drzwi otworzyły się i na progu 
stauął Andrzej Dangely. 

Gdy po opuszczenia przez Teresę domu 
rodzicielskiego. zrozpaczona Helena przybiegła 
prosić panią Jacobsen o radę i pomoc, ta, nie 
znając Andrzeja i nie dowierzając jego bezin- 
teresowności, radziła pozostawić rzeczy ich ne- 
turalnemu biegowi, rachując, że edy niedosta- 
tak przyciśnie młodą parę, wtedy wykaże się 
istotny cel i charakter Audtzsja; lecz zarazem ; 
przeporiadeła, ża po ostatniej scenie, jaką si: - 
stra Heleny miała z Nadiną, ta zechce się mścić 
na nich i wpływem swoim, kędzie „się starała | 
pozbawić Andrzeja $..dków do życia. 

Przewidywania baronowej spełniły sę. | 

Andrzej w kilka tygodni po ślabia, vagle, : 
bez żadnego powodu pozbąwiony został posady, | 


na której. miał nadzieją dorobić się majątku. | 


[A 


Był zbyt dumnym, by miał protestować, zaczął | 


szukać pracy innej i wkrótce ją znalazł. Ale i 
| 


tę po niejakim czasie odebrano mu. I tak po- 


WTZ WOLNEJ BYT EE 


Sprzedano naprzód klejnoty Teresy, nā- 
stępnie jej koronki, suknie i kilka ofiarowe- 
nych jej przez Andrzeja podarków. Następnie 
odprawisno służącą. Pewnego dnia nakcniec 
właściciel domu wyrzucił ich z mieszkanie i 
zajął meble. 

Pozostało im tylko łóżko, a ponieważ było 
kosztowne, Teresa sprzedała je i za nzyskane 
pieniądze zaopatrzywszy się w ubogie sprzęty, 


REZ ZE ZEE TRZE 


osiedla ra Montmartre, w domu, w którym po- | 


znał ją Robert. 

A-drzej zaitnił swoja zazwisko Dangely i 
nareszcie znalazł zajęcie u budowniczego. I mo- 
że wybruęliby z interesów, gdyby nie słabość 

eresy, a następrie ciężka choroba, która zno- 
wu pogrążyłe ich w nędzę. 

Wydała na świat dziecię, przedwcześnie 
zmartwieniami zabite w jej łonie. 

Na szczęście, pracodawca Audrzeja po- 
zwolił mu pracować w domu i dozorować cho- 
rą żonę. 

— Byłem nikczemnikiem — mówił, gdy misia 


się już nieco lepiej — zgadzając się na twtją | 


ofiarę. Lepiej bym zniknął na zawsze, gdjź 
wtedy będziesz mogła powrócić do cjca 1 bę- 
dziesz zabezpieczoną od nędzy. 
Teresa połcżyła dłoń na remienin męża. 
Słuchaj — rzekła — jeżeli nie chce z, 
bym zwątpiła o twojem sercu, to nigdy wie 
mów do muie w teu szosób. Powiedziałsm ci 


wtarzało się to przez kilka miesięcy, aż najży- | to już dawniej—a nie zmieniłam sią od tego 


„czliwsi dla niego ludzie zaczęli sobie mówić: 
Périer powstał i pożegnał Roberta. Ponie-: _ 


— Myśleliśmy, że Dangaly jest człowiekiem 
uczciwym, tymczasem zewsząd go uzuwają i to 


czasu, — że nędzę s tobą, jest dle mnie przyje-- 


mniejszą, niż innym miliony. Zachowaj dia mnie 
tyiko twą miłość, a O resztę nie dbam, gdyż 


w krótkim czasie. Musi być jakis powód tego. | myśl o rozstaniu się z tcbą jest dla mnie cięż- 


Dai apiywały, a on napróżno szukał zę- 
jęcia. Wtedy ogarvął go nievckój straszny. Te- 
resa, jakkolwiek cierpiąse, podtrzymywała jego 
odwagę, ale pomimo cał:j jego energii, trzeba 
było się poddać smutnej rzeczywistości. Nędza 
zbliżała się szybkimi krokami, nędza straszna. 
bez nadziei ratunku. 


Nakładem księgarni W, Dohsszyński:go w Stanisławowie 
wyszły 
1) Dzieła Juliusza Słowackiego 
;plac pydanie zupałne w 6 tomach przejrzane i do druxu p"zyg: towana 
i przez P. Pzrylaka, prof. jęz. pols. we Lwowis. 
Cena za całość 2 złr. 
w pieknej płó.iennsj oprawie 2 złr. 80 c*. 
2) Dzieła Adama Mickiewicza 
+ ydanis zupełte w 4 tomach, 
w trwałej ozdobnej oprawie za podaj ch zai Loleoa t:kż- 


10 medsli zasługi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe 


zżkadzidła sosm 


stopniu, ż» jest powszechnie polecane przez 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 


Gali 


LIWATEJSTYA 


we Lwowie 


wi 
3 
t 


Buraki pastewne olbrzymie. 
Marchew pastewną olbrzymią białą i no 
IKoniczynę czerwanaą, białą, szwed-ką. 
Esparcetę, Tymotkę, 


M! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 
_ Otrzymuje się przez rozpyłanie 


Prócz miłego leśnego zapachu, posisda nieoszacowane własności 
hygisniczn». Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 


cyjskie akcyjne 


ulica J: giellońska 1. 3 II p, 


poleca do obecnego zasiewu : 


oreg“. 


p^ lekarzy do odd chania 


Flakcn 60 ct. rozpyłecze od 30 ct. do 7 złr. w. a. 


Mydło = ig'eł sosnowych 
łardzo korzystnie wpływa ra skórę i pray mycia wydaje zapa h lasów 
szpilkowych, kawałek 30 ct. 


(LIT? 


szą nad. wszystko. : 
Gdy zaledwie wyzdrowiała, pewnego dnia 
w sklepie, w którym kupowała żywność, usi- 
szała ża w pownej drukarni użzweją Ło“ 
biet jako zecerek, craz do :k'adenis arkaszy i 
broszurowania książek. 
(Ciąg dalszy nnetapł 


Nowości na suksis 


Tównież 


gotowe okrycia damskie 


polera nè. sezon obecny 


Magazyn Henryka $chwarza 


w Krakowie ul. Grodzka 13. 
w gutunkash dobor w, h 
stołową bieiiznę chusiki dv noju, 
potki, sz.l> damakis 1 ploi , tranki, kapy na ieźk*, dywk y, 


Płó an, Szyrtyugi, 
r esaki, pon 'zouhy, skar 


k liry atp 


Zamówienienia na kostiumy i konfekcye damsk'a wykonuje sie spis zais 
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane, 


883 24 


Pieryysro 
Towarzystwo tkaczy 
OWY SZ 
od r. 1882 fg: A 


RY 
[Aa Í 
` AP - 


+ 


istniejąca 


JAN EIHNATOWICZ ` |rok, ZM 
Lwów, tklepy własne ui. Kopernika l. 3, ul. Halicka 1. 11, śraków | amose naeun e W RBrOZYMIE | 
2 Sukiennice 1. 20 i Czerniowco Rynek 1, 2, | O OETLSTOFODLE . 
ATTE 1a om x EEEE AEO a 02 zy Da PCE Rs s 
Dataa AB 11), A OR AKA AKA M. WEIN AROSNA 
i wéw pl. Trybunalski 1. | 


poleca Szan. P.T. Publiczn ści wyroby |- 
czysty lniana, jak: płótna od najcień- 
szych dw najgrubszych gatnnków płótna 
połbielone i szare. dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adiamaszkowe, ręczniki 
zwikłe, adnmaszko:« i kąpielowe ta- 
reckie, obrusy biała i kolorowe ze ser- 
wetami chustki fartaszki, śwerki itp 
W zazros tkatwa wchod 4ce w:ioby. 
Cenniki z próbkami rczsyła się franco. 
243 


NYREKCYA. | 


msrańczo wę żółtą. 


praktykanta roszuzuje hands} 
Stristawa Köhlera «lica Batorego |. 
23 we Lwowi» (hsndel papiaru, prsy- 
borów :zkolnych i kancełaryjnoch, ks e- 


garnia snt  wypożyczalma ksiyżek i 
nut ct). Z pro“n yi mają pierw- 
SZ% Ństwo. 36 2-3 


nA i 


Kuczabiński | Bie |- 


warunki spłaty. | Kukurudzę amerykańską „Koński z:b* .Virgipja“ 


LWÓW 
ul: Karola Ludwika liczba 3 
ramy, listwy na ramy, albu- 
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 
obrazki 


po bardzo niskich cenach, 


Fortepiany i pianiua z najlep 
azych fabryk po cenach nader umiarko- 
wanych z gwarancyą poleca Kl. Merkie- 
wiczo”a Lwów (plac św. Ducha) ulica 

= Teatralna 1. 8. 980 2 10 
"Nauki buhalieryi podwójnej 
udziela O 80 BN 0 za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dla 


ej kosa, Moe LL. ilee Bra. LWOWIE, ulicy Kra- WwW BILIŃSKI We Lwow e do nabyca u EH. Merdrochówicza Wsktcra 
kowska 7. 580 we kowakiej A MŁ 2 2 L Goldłauma nast iców, Ru lota Wein'eba jak i w wszystkich, 


"= Rowery angielskie pacumotyczne 
polecają najtaniej à Kaczyński i Oberski, 
Lwów Ksroła Ludwika 7. 9212-3 

Wsazelką dohorową :łużbę dostarcza 

__Bioro narodowe. Rynek 28. 967-1-4 


Kosztorysy darmo 
i franko 


A węgierską „Koński ząb“, 


RRINKRARAKKKKANNAEKKXKXKKK 


Wiedeń XIII LO Speising. Piquuletto* 


n „Cinquantino”. 
umeernę oj palna francuską i węgierssą. 
Kajgras rngielski, włoski, fraacusti. 
Bijęszankę traw gazonowych 
Qwsy w rzlechetnych gatunkach. 

Żyto jsre i pszenicę jarą. 
Wszelkie maszyny rolnicze. 


Nawozy Sztuczne. 


SKŁAD FABRYCZNY 


c. k. uprzyw, fabryki 
światowej siawecy" 


Wi 
ia w BERNDORF 
Bzampańskie, francuskie w ca- 
łych. pół i ćwierć flaszkach. 
Stare wina węgierskie, hlez- 
patskie, francuzk.e i inne, tu- 
dzież prasrdziwy KKomiak. Li- 
kwory, Starke, £y- 
tniówkę 
poleca 


Karol bayer 


919 2-2? 


INacezynia SPRZE NÓG 5/14 ETE REET EERENS AT auis 


stolowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpakj 


NACZY IA 
kuchenne z czystego nikim 
" poręczeniem długolctuiej trwałości 

poleca 


R. < Christiana Następez 


>> 0%: Ei AAA 


ser Przed kuracyą w Gleichenbergu TRE 


poleca się jako $sodek ie zniczy nader skut: czny 


Glsichenberszi zdrój Konstantyna, 


ae Taotle lica Kietamzsaka |. S. 


aptekach, kandlach wół mineralnych i większych sklepach. 
963 1-5 


ładna eksped. tor poczto sy z 8.5 
jm e  kilkomiesiteż- osadę A. B. TT i i a Ls 
a Se n a poe ie |  Laboratorjum, chemiczno-kosmetyezne Kii: 
Organista, kaaler potrzebay od i M 25 
lgo maja w Zulinie, pocita Stay). Ps x À p ( k ( R , ( magistra armac] FEB: 
e ; 965 1- $ = 7 Aano 
za y BE 
, M M, 10 (ceny artykułów dra- X poleca: 1 >. E 
Łeją). ‘Pocs jematek — żyj na- = Puder w płynie W. Tepy. Wygładza zo arszczki, nadaje = pni j 
dzieją jaśniejszych dni Twoje twarzy śliszną i przyjemną dia oka białość, ris odpada od twarzy i © 
“serce umożliwiło Henryce świe nie śce a się przy spoceniu. — Cena 1 zł. 5 anam 2 z 
ta Jadę — owró:ę piętnaste- Puder hygieniczny zalecany przez lekarzy i uznany za B IERCUSE16 
—go-Niezepo tinaj- pem nieszkodliwy bez żadnych domieszek matalicznych, odznacza się tem, ka 


kiad fabryczny 


l fabryki 


aY.: 


że radaje twerzy cudownie p'ekną 1 nateralną białcść, nie pozostawia 
żadnych śladów użycia, — Cena padełka 70 ct. 

Woda fiołkowa usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, 
zmarsze ki pa twarzy, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność h 84, Nio 
z-wiera żałnych części szkodliwych, ows”em odmładza i nadaje cerze 
pładk ść i delikatność. — Cena 60 ©. 


jedyny skład 
tyikco u 
Alojzego Hiibner= 


Remy 
slote i dębowe do olrezów po niskich cevsch 


pskateczn'a komple'ne Ołfarzs, 


Pracownia dla ozdób kościelnych 


Tabtrrakrly. Cylurj», Figery ćw 


niskich cerrch. 


„Plessą i Habiga cajęc pisu ZE doo E SZT ENT EI wa Lwotia, „Rynek 38. 
fasonów najmodniejszych i oleca NO Eolońaka zrax-miżą NEDAM EMD E Mant 3 4Dctóg 1 (SU =: 
2 zr. TPAD, ERENS: kopi a KOC 3 Wszelkie inne fabry- 


Magazyn: futer 


W. Czapczyńskieg 


we Lwowie ul. Jagieliońska |. 12. 
` wez 4. 14 


Qdpowiedzialny redaktor Ludwik Masiawski. 


RI RNIRANNAM WIE: NIEMA 


Perfumy różnego gatunku uza o jak> najlepsze. — 
Flakcnk od 26 ct. do 4 zir. 5U cr. 968 1 3 x 


Lwów, ulica Wałowa liczbą 15. z % 


ZANXKKKXKAI INK. KARKAR 
Pee pean m MA A PAM pa ji > 


| 4 katy są naśladowni- 
Czerniawski 


Sykstuska l. 2 Lwów, 


me o, 


nas p 


-a-bobayki: Braai“ Fijaikowskisk w. Biał. 


aS Ż%| w Nisku. 


z pierw zorzędny h fw ryk eraz 
uajwiększy wybór wszs!kich przy 
borów do hy ykii o gumäch po. 
duszkowy h i pneuma y znych 
poleta 
po cenach najkorzystniejszych 


lan -Wondraczek 


w Przemyślu, ul. Franciszkatska l. 1 
Cenniki na żądanie wysyłam franco. 


Jadynle 
prawdziwy koniak 
tokajski jest koni» k 
z pierwszej fabryki koniaku 
w iokaj 
Jenerainy zasiepca dla Galicji 
i Bukowiny EMIL JOLLES 
Lwów, Ivynek 43. 
Telefon 809. 


esniczeg 


z niższym egzaminem państwowym, przyj- 
mie od 1 mają b. r. i udzieli bliższyc 
warunków przyjęcia, Zarząd dóbr brze- 
żańskich w Rajn p. Brzeżany. 
Pierwaseństwo przyznaje się kandyda 
tem zatrudniowym dotychczas w wscho- 
dniej Galicyi i znającym jezyk ruski. Na 
podania nieuwzglę Inione nie odpow'ada się. 
911 3-3 


Rutynowany 


BUBZEZKT 
handlu korzennego, Win. deli. 
katesów etc. z chiabuemi Świudectz a- 
mi wi kszych firm kr jowych poszukn- 

je posady ¿d I maja by, 

ret zgłoszenia pod „KK, M 
910 8-8 | 


mu ma aA OT  M__Ą a 


Z duukarai mar. W. Manisskiego, 


„|ma 4tku. 


Do Pani Heleny Piątiowskisj | 
ułaś. han lu papierów, fuwykantki tutet ` 
cygaretowych ne Lwowia. «l Pańska |. 2. 
Odpowiadajzc życzen'u Pan: z d. 28 la 
tego br. 1. M. lab cham. 192 xbadałem 
radzełeny p zez Pania vapisr rygaretory 

w zwojach „IMPESIAL* zwany i znaj 

dem żn tukewy ni za ierając Żadn;ch 

niewłaściwych skb doików, iak co dotyczy 

wydawa ego procentu popi łów ak i wy- 

dobywających sie przy sp: I nia dymew | 
odpowiada w si'pełności wymogom bygis- 

nionnym takoweg : towaru. 

Z miejskiego J.aboratoryum :hemiczaego. 
We Lwowie d. 4 marca 1894. 
Mieczysław Dunin Wąsowicz | 

dr. filoz. Uniwers Frykurskiego, zawray* 
sieżony chemik miejski i sydowy, 

1000 wztnk 1 złr. przy odbiorze 5000 oa‘ 

kowani» i porto franko - 


Nowość senzacyjna 


Odol 


Prospekta bezpłatne u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek l, 38. 
915 3-8 
We Lwowie prar siwy Karkowej 
-3 osworzj ła PRACOWNIĘ w k c- 
rej wykouuę sumiennie i arty- 
styexeio wszelki» wyroby z drze- 
wa, salonowe, kościsla: i bud = 
wlane, odrestauro * nje wsz:lkie wy ` 
roby artysty:zna z drzewa różn »- 
gatunkowego i na czas żądany, 
polecam mę łaskawym względo:a 
Sza”. P. T. Pubiiczności. 
8. Szczupłakiewicz. 


kolojk 


żonaty. (Poznańczyk) obeznany w chowie 
inwentarz”, pprasie cukro vrch buraków 
iti 22 lai praktyki, 4 lata w Galicyi, po” 
szukaja posady jako ssmolzisłny rządcź, 
ekonom, kasyecr lub kontrolor w większym 
Adzos J. Śzm;t, Korsów p. 
Leszniów. 929 2 8 


a mnza mak yi Timi m za m 


= Zarini "W -Hodsk. 


e RZE mm i m ZZ NN a 


